
Nr 96. (Wydaniu popołudiuiiwe) We Lwowie czw artek dnia 4 kwietnia 1901 r Rok XXXIV

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :

miesięcznic 2 korony; — '/.» ilwurazown iIBHI.hwi' 
Bnpłacii sio 60 Halerzy .

n a  p  r  o  w  n  c j  i :
z jednofazow a przesyłką : 

rocznie . . 30 K h
kw artalnie . . 7 „ 50 ,
miesięcznic 2 . 50 ,

z dwurazowa. przesyłką ; 
rocznie . . . 36 K - li
kw arta ln ie . . 9 „ .
miesięcznie . 3 „ - -  _

W Niemczecli iR ssięcznie 3 M. 50 len. 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr.

Rękopisów Iie<lukcjajii« zur«w.t.

A dres: , .OzienniK Polski1- -  Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden w ie i|z  petitowy alho -jepo miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  w iersz petitowy w rubry-c e KarUichmią40 halerzy 

Drc-hne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 
halerzy za 10 wyrazów : następne po 1 '/ ,  hal. 

Itoniesjenia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty po K r u u h t  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny 8 halerzy

na prowincji : 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

„Polityka polska" prusactwa.
L w ó w  8 kw ietniu.

„R ząd  prusk i, zdaje się, je s t  zdecydow any , 
ab y  w sw ej polityce w obec P olaków , chw ycie 
się n ieco ostrzejszych  sposobów ...*  T ak ie  p rzy ­
puszczenie czy ta się obecnie we w szystkich 
dziennikach  p rusk ich , z w yjątk iem  skrom nych  
kilku pism  katolickich, k tó re  nie tyle z poczu­
cia s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ile z r e l i g i j n e g o  
an tag o n izm u  do n ą d u  p ro testanck iego , s to ją  
w obec barb arzy ń sk ich  jego pom ysłów  i ś ro d ­
ków , n a  opozycyjnem  stanow isku .

Jako  początek  „tych ostrzejszych sposo* 
b ó w “, u w aż a ją  gazety haka tystyczne  — bo 
n iem al w szystkie p rusk ie są dzisiaj tak ie  — 
zam ian o w an ie  von J a g  o w a  prezesem  regencji 
w K w i d z y n i e .

T e n  p. Jagow , k tórego  p o w ró t do czynnej 
służby w ita p ru sac tw o  z tak  żyw ą radośc ią , był 
djugie la ta  p rezesem  regencji poznańsk ie j i j a ­
ko poseł do  se jm u, w ypad! byl z łaski k ró lew ­
skiej, przez sw oje g łosow an ie  przeciw  p ro je ­
ktom  kanałow ym .

O becnie zap o m n ian o  m u w B erlin ie to 
„w archolstw o* i reak ty w o w an o  go w czynnej 
slużbi i, recte n ag an ce  przeciw  P o lakom . M usiał 
on  je d n ak  w pierw  — ja k  zapew nia  H am b. Corr. — 
zobow iązać się w obec korony , że w przyszłości 
nie s ta n ie  n igdy w kolizji z w olą rządu  i d la ­
tego złoży sw ój m a n d a t. A by dać p róbkę  za d o ­
w olen ia, w yw ołanego n o m in ac ją  Jagow a, p rzy ­
toczym y pokró tce , co o tym  fakcie Koln. Ztg. 
pisze. M ianow icie s tw ie rd za  ona p rzedew szyst- 
kiein, że n a  stan o w isk u  prezesa regencji p o ­
znańsk ie j od r. 1896 — 1900 okazał się silną 
p o d p o rą  n iem czyzny w w alce je j przeciw  ag i­
tac jo m  po lon izacy jnym  i że „w przec iw ień ­
stw ie  (!!) do w zględności ów czesnego naczelnego 
prezesa (bar. W ilan iow itza) okazyw ał uznan ia  
g o d n ą  stanow czość w w alce przeciw  w ybrykom  
P olaków *.

Z arazem  tw ierdzi Kólnische Ztg., że jego 
no m in acja  na p rezesa rejencji w K w idzynie, 
z d r a d z a  u r z ą d u  s i l n ą  w o l ę  s t a n o w c z e ­
g o  z w a l c z a n i a  e k s p a n z y w n y c h  u s i ł o ­
w a ń  P o l a k ó w  w Z a c h o d n i c h  P r u s a c h ,  
i tó r e  to  usiłow an ia  odniosły  pew ien  skutek, o b ­
ja w ia ją c  się w  cofan iu  niem czyzny. P an  Jagow  
~~ kończy o rgan  szow inistów  nad reńsk ich  — 
Uchodzi za g ru n to w n eg o  znaw cę ruchu  polsk ie­
go i m e b rak  m u p o trzeb n e j energ ji i w y trw a­
łości do poskrom ien ia  tego ru ch u * .

B ardziej jeszcze tra fn ą  ch a rak te ry sty k ę  
J igow a podaje  kró tko , ale ję d rn ie  Yorwarts 
socjalistyczny. P isze on, że Jagow  je s t d la  P o ­
laków  tern, czem P u t t k a m m e r  byl dla so ­
cjalistów . P o siad a  on  w łaśn ie ow ą „tw ardą r ę ­
kę*, k tó rą  zagroził B ulów  P o lakom  (w p am ię­
tn y m  artyku le  pó łurzędow ym  w Nordd. A llg. 
Ztg). T ego  ro d za ju  po lityka p r z e ś l a d o w c z a  
— konk ludu je  o rgan  B ebla — m usi oczywiście 
przyczynić się tylko do w z m o c n i e n i a  s i ł y  
p r z e ś l a d o w a n y c h * .

P o w o łan a  przez Yorwarts  en u n c ja c ja  Biilo- 
" ’a zn a n ą  je s t czytelnikom , gdyż podaliśm y ją  
w obszernem  streszczeniu . W ystarczy  przeto , 
gdy przy toczym y tu ta j, że kanclerz niem iecki 
Uważa za sku teczny  środek  przeciw  „ p o l o n i -  
z a c j  i* (!!) P oznańsk iego  — pom iędzy in n y m i — 
zak ładan ie  „niem ieckich dom ów  zw iązkow ych* 
w  P o zn an iu  i w  całym  k ra ju , a w razie p o trze ­
by  z pom ocą  fin an so w ą rządu ; n as tęp n ie  zn a­
czne p o m n o ż e n i e  i l o ś c i  g a r n i z o n ó w  
w o j s k o w y c h  w K sięstw ie, k tó ra  w r. 1867 
spad ła  o 11 załóg. Z daniem  a rc y m ąd rem  k a n ­
clerza, od tego czasu d a tu je  się g w ałto w n e po ­
lon izow anie N iem ców , z czego ja sn o  w ynika, że 
do w alki n a  noże z żyw iołem  tubylczym  p ru sa -  
cl wo m obilizu je  obecnie... b a g n e ty ! G dyby p. 
B ulów  zadał sob ie od ro b in ę  fatygi i przez kon- 
s ilow  sw oich w R osji zapytał, ile też gęste g a r ­

n izony  carsk ie w  K rólestw ie i w p row incjach  
zab ran y ch  przyc-zyczyniły się n a  serjo  do zm o- 
skw ieenia Polaków , to  p rzy n a jm n ie j głośno 
i publiczn ie nie w ygłaszałby w sw oim  organ ie  
tak ich  absu rdów . W  przyszłości zaś będzie się 
wściekał, gdy nasze spo łeczeństw o będzie s tro ­
niło od w ojskow ości p rusk iej, ja k  od a je n tó w  
prow okacyjnych , jak  od zapow ietrzonego ...

Szkoły przemysłowe i handlowe.
Do zakresu  czynności R. szk. kr. należy 

zarząd  państw ow ych  zakładów , przeznaczonych 
dla nauk i przem ysłow ej i hand low ej, tudzież 
n ad  zak ładam i tego rodza ju , u trzy m y w an y m i z 
funduszów  k ra ju , pow iatów , gm in, lub  osób 
p ry w a tn y c h .

Szkoły tak ie  by ły : 1) Szk. p rzem ysłow e w 
K r a k o w i e  (460  uczniów ) i we L w o w i e  
(fł 10); 2) Szkoły zaw odow e w Z akopanem  (109), 
w Kwłomyji (58), w Ś w ią tn ikach  (64), S u łko ­
w icach (25); w reszcie 6) Szkoła h an d lo w a we 
Lw owie, licząca w. pierw szym  roku  istn ien ia  98 
uczniów .

Do szkól tych  w roku  1898,9 uczęszczało
1.184, w r. 1899 — 1900 1.024 uczniów , t. j. 
12% więcej. L iczba nauczycieli w zrosła o 17, 
t. i, Dylo ich w roku sp raw ozdaw czym  104. 
W  s tan ie  tych szkól nie zaszły w ubiegłym  ro ­
ku w ażniejsze zm iany, prócz system izo- 
w an ia  kilku now ych posad . B ardzo pięknie 
rozw ija się szkoła przem ysłu  drzew nego w Z a­
kopanem , k tó ra  oddziaływ a przez sw e zb iory , 
m odele i radę, na szerokie w arstw y , usiłu je  to  
rob ić  i szkoła kołom yjska, lecz n ie  zaw sze t r a ­
fia na w łaściw e zrozum ienie sw ego zad an ia  i 
m isja  je j je s t  tru d n ie jsza . O bie szkoły b ra ły  u- 
dział w  w ystaw ie  parysk ie j, w  zbiorow ej w y­
staw ie  p rzem ysłu  artystycznego  galicyjskiego, 
k tó re j p rzy zn an o  dw a złote m edale , trzy  s re ­
b rn e  i zaszczytną w zm iankę. P ro feso row ie tych 
szkól, w raz z innym i p ro feso ram i szkół zaw o­
dow ych, b rali udział w podróży  naukow ej do 
P aryża , o k tó rej złożyli bardzo  w yczerpujące 
sp raw ozdan ie .

B ardzo  ciekaw e d a ty  zn a jd u jem y  odnośn ie 
do rozw oju szkoły ślusarskiej w Ś w iątn ikach , 
w dw unastym  roku je j is tn ien ia . Jak  p o trafiła  
on a  oddziałać n a  podn iesien ie  przem ysłu  m ie j­
scow ego, dow odzi fakt, że ślusarze tam te js i 
sprzedali w o s ta tn im  roku kłódek w łasnego w y­
ro b u  za 518 .00u  koron, z czego około 80 .000  
kor. p rzy p ad a  na kłódki w ertheim ow sk ie , sy ­
stem u  C hubb .

P rzem ysłem  k łódkarsk im  za jm uje  się tam  
698 sam oistnych  ślusarzy , a że w p racy  bierze 
udział ich rodzina , p rze to  cyfrę zajętych osób  
p rzy jąć  należy w sum ie 2 .250  osób. R oczny  
dochód  je d n e j rodziny  oblicza sp raw o zd an ie  na 
5 6 0  kor.

Szkoła dąży do  tego, ażeby  w sw ych w ar­
sz ta tach  m ogła w ykonyw ać p rzyrządy , p o trz e ­
b n e  do m asow ej fabrykacji w szystkich  części 
sk ładow ych, tak , ab y  rzem ieśln icy  m ogli się za ­
o p a try w a ć  w nie na m iejscu , a nie u obcych. 
R ów nież m yśli dy rekcja o zap row adzen iu  w y­
ro b u  zam ków  do m ebli, k tó re  do tychczas cała 
p raw ie  A u strja  sp ro w ad za  z p rusk ie j p row incji 
nadr. ńsk ie j. Życzyć należy serdecznie, ażeby się 
to  udało  — a r z e c z ą  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  je s t :  poprzeć te  usiłow an ia  
ja k  najenerg iczn ie j.

P odobn ie  też postępu je  szkoła k o w a l s k a  
w S u ł k o w i c a c h ,  k tó ra  zap row adziła  u s ie ­
bie cztery  gw inciark i do podków , dla uży tku  
także m iejscow ych kow ali.

Za użycie gw inciarki płaci kow al sułkow i- 
cki po  6 kor. za 100 klgr. podków , co zniżyło 
koszta w yrobu  i pozw ala n a  w spó łzaw odnic tw o  
z to w arem  im p o rto w a n y m . W  p ierw szym  m ie­
siącu w prow adzen ia  gw inciarek  o b ro b io n o  na 
n ich  J .8 8 5  klg. podków . Szkoła jed n ak , jeżeli 
m a się należycie rozw inąć, p o trze b u je  kon ie­

cznie odpow iedniego  budynku  i szerszych  u rzą ­
dzeń m aszynow ych.

W yższa szkoła h and low a w e Lw ow ie, o- 
tw a r ta  1 październ ika 1899, o trzy m ała  z po 
czątKiem roku  szkolnego 1900 1 d ru g ą  klasę 
w yższą i trzecią klasę uzupe łn ia jącą . Językiem  
w ykładow ym  je s t język polski, tylko geografja  
h an d lo w a  byw a w y k ładaną  po n iem iecku. Co 
do nazw y zakładu , to  sp raw o zd an ie  R . szk. k. 
zw raca uw agę na resk ry p t m u rs te rs lw a  z 17 
m arca  1900, k tó ry  w yjaśn ia, że nazw y „aka- 
dem ja  hand low a*  i „wyższa szkoła handlow a* 
są ró w n o w a żn e  i w skazają na zak łady  o tym  
sam ym  celu i tej sam ej organizacji.

0 czem piszą?
— Poseł T . M erunow icz ogłasza w Yater- 

landzie  w iedeńskim  arty k u ł w stępny  o kw estii 
pokrycia w ydatków  inw estycyjnych , kw estji tak 
w ażnej, że po części usunęła na drugi p lan  
spory  narodow e i przyciszyła w ybuchy  n am ię­
tności stronniczej P os. M erunow icz rozpoczyna 
od stw ierdzen ia, iż p ro p o n o w a n e  inw estycje 
o b e jm u ją  tak  obszerny  zakres, że w ym agają 
bardzo  nagłego w zrostu  w ydatków  p a ń s tw o ­
wych. S koro  cały ogrom ny  kom pleks p ro jek tów  
inw estycyjnych, pociąga za sobą sta łe , w ielkie 
w ydatk i, należy pow ażn ie  zastanow ić się nad 
Lw eslją ich pokrycia . Inaczej, p rak tyczne  w yko­
nan ie  w span iałych  przedłożeń inw estycyjnych , 
m usia łoby  się odw lec w dalekie czasy. Jestlo  
obow iązkiem  nietylko rządu , także p a rla m en t 
p ow in ien  wziąć w tern zadan iu  czynny, e n e r­
giczny u d z ia ł:

Byłoby m ałodusznością i tchó rzostw em
— gdybyśm y, m y p arlam en tarzy śc i, chcieli 
trak to w ać  te  w ielkie p ro jek ty  ze s tro n y  
przy jem nej, p o p u la rn e j. P o w in n iśm y  m ieć 
odw agę, w ziąć pod  rozw agę także od ­
w ro tn ą , p rzykrzejszą stronę, m ianow icie 
kw estję  pokrycia budżetow ego. — O p ro ­
cen tow an ie  i ra ty  am ortyzacy jne pożyczek 
zaciągniętych na p ro jek tow ane  koleje i d ro ­
gi w odne, pokrycie rozliczny cii, zew sząd 
w ym aganych  now ych w ydatków  w b u d że­
cie zw yczajnym , w reszcie uby tek  docho ­
dów  państw ow ych , w skutek zn iesienia m yt 
i ew en tu a ln e  zn iesienie pow szechnie p o tę ­
p ianej lotorji liczbow ej — w szystko to po­
w inno  m ieć zapew nione reg u la rn e  pokrycie 
budżetow e.
P os. M erunow icz podnosi dalej, że nie 

jego zadan iem  je s t om aw iać, czy pokrycia t a ­
kiego szukać należałoby  w  podw yższeniu cen 
ty to n iu , jak  żądał pos. M enger w kom isji k a­
nałow ej, lub  też w innych źród łach  dochodu.

Jest fak tem , że inw estycje  s tan o w ią  
p u n k t ciężkości położenia p a rla m e n ta rn e g o ; 
k ró tko  m ó w iąc : one u trzy m u ją  p a r la m e n t
w całości. K to jednakow oż m iał odw agę 
pow ziąć in ic ja tyw ę w ekonom icznych  s p ra ­
w ach  na w ielką skalę, te n  pow in ien  zdo­
być się także na silną w olę i n a  spokojny , 
rozw ażny rach u n ek  w ielkiem i cyfram i. R ząd  
pow in ien  bez ogródek w yjaśn ić parlam en tow i 
finansow e skutki, przedłożonych n a  p o rzą­
dek dzienny inw estycyj kolejow ych P a r la ­
m e n t zaś nie dorósłby do sw ego zad an ia , 
gdyby m u m iało  zab rak n ąć  odw agi do  n ie- 
m a ło słkow ego trak to w a n ia  sp raw y  pok ry ­
cia. — w  tern, zdaniem  m ojem , streszcza 
się isto ta  położenia p a rla m en ta rn eg o  obec­
nej chwili.
— Gazeta pocztowa  (nr. 6) zam ieszcza a r ­

tykuł p. Z ygm unta Kudelki o św ięceniu  niedziel 
i św ią t na pocztach. Je st to  re fera t, k tóry  a u ­
to r  wygłosił na 1-szym pow szechnym  wiecu p o ­
cztow ym  w R zeszow ie, odby tym  w listopadzie 
ubiegłego roku . P . K udelka w yw odzi, że w szy­
stkie urzędy uzyskały z m ocy ustaw y  o g ran i­
czenia czasu służby w niedziele i św ięta, a ty l­

ko jedn i p ocz tow ry  bard zo  m ało  ko rzysta ją  z te ­
go w ypoczynku.

N ietylko — pow iada a u to r  — nie uzy­
skaliśm y tego, co się n am  słusznie należy, 
an i w  d ro b n ej cząstce, ale raczej w czasie 
W ielk iejnocy  i Bożego N arodzen ia  wszyscy 
bez w y jątku  dniem  i nocą p racu jem y , a 
p ro śb y  nasze o chw ilę w ytchn ien ia  p ozo ­
sta ły  bez echa.

D eb a to w an o  w praw dzie w iele o tern 
po m in is te rs tw ach  i w naszem  i po ruszono  
ten  nasz p o stu la t w p rasie , ale połow icznie. 
W ykazy o b ro tu  pocztow ego w dni św ią te ­
czne spo rządzone przez pojedyricze urzędy 
na polecenie w ładz u jaw niły , że przew ażnie 
ludność izraelicka korzysta z o tw arc ia  u rzę­
dów  pocztow ych w niedziele i św ięta, aby  
używ szy w czasu w sobotę , w e w łasne św ię­
to, za ła tw iać w nasze św ięto n ieza ła tw ione 
in te resy .

Zw yciężyła n ieste ty  w całej sile zasa­
da, że pon iew aż „Poczta dla hand lu  i p rze­
m ysłu* więc o odpoczynku niedzielnym  
m ow y być n ie  m oże — byle handel szedł. 
A u to r tw ierdzi, że m ożnaby  pogodzić in te ­

res publiczności z żądan iem  pocztow ców , a  to  
w taki sp o só b :

1) ograniczyć służbę pocztow o-te leg ra- 
liczną do 2 godzin dziennie — po jed n e j 
godzinie ran o , np . od 9 — 10 i popo łu d n iu  
od 8 —4,

z) ograniczyć n ad a w an ie  i w ydaw anie  
przedm io tów  pocztow ych ty lko do przesyłek 
nagłych i telegraficznych, a w reszcie

3) podw oić ta ry fę  pocztow ą za p rze ­
syłki, n ad a w an e  w  dni św iąteczne.

W  każdym  razie d la  d an ia  koniecznego 
„w ypoczynku niedzielnego*, gdyby sposoby  
dod an e  nie dały  się w p rak tykę  w p ro w a ­
dzić, na leżałoby  tak  un o rm o w ać podział 
służby — dodaw szy odpow iedn ią  liczbę 
funkcjonarju szy  — ab y  każdy iu n k o jo n a rju sz  
m ógł m ieć w ciągu tygodn ia  je d n ą  dobę 
bez p rze rw y  od zajęć służbow ych w olną, 
oraz, aby ten  dzień (doba) w olny był o zn a ­
czony ile m ożności stale , lub  ko lejno, na 
niedzielę. — Czas uroczystego n ab o ż eń s tw a  
tj. od godziny 10 — 1 2 p r z e d p o ł u d n i e m  
w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  w i n i e n  b y ć ,  
i l e  m o ż n o ś c i ,  d l a  w s z y s t k i c h  liin- 
kcjonarjuszów  pocztow ych od zajęć b iu ro ­
w ych wolny na tem  an i poczta , an i h a n ­
del, an i społeczeństw o nic a nic nie straci.

Korespondencje.
B u d a p e s z t  31 m arca .

(Zajścia w klubie liberalnym . — G adatliw y po ­
seł. — „Cherchez la fen.m e*. — Pobyt tru p y  

francuskiej i guberna tor W ęgier*) .
W ęgierskie s tro n n ic tw o  rządow e, a raczej 

rządzące, vulgo liberalne , p rzechodzi co chw ilę 
w łon ie sw ojem  d ro b n e  jak ieś p rzesilen ia i to 
najczęściej sku tk iem  n iep o h am o w an e j g ad a tli­
wości n iek tó rych  członków , a naw et... m an ji 
p lo tk a rs tw a . P o w ia d a  przysłow ie nasze, iż „gdy 
ko ta w dom u nie m a, m yszy hece w y p raw ia ją* , 
podo b n ie  dzieje się pono  w klubie libe ralnym , 
ilekroć p. S z e l l ,  szef g ab in e tu  i w szechw ładny  
przew ódca s tro n n ic tw a , bodaj na dw ie, trzy 
doby  do W ied n ia  „w sp raw ac h  urzędow ych* 
w yjedzie. N iem al zaw sze w tedy u tn ą  m u w k lu ­
bie jak iegoś figla i on , gdy do dom u pow róci, 
m usi ła jać  i karcić „niegrzeczne dzieci*.

T ak  się s ta ło  n iedaw no  tem u, w czasie o- 
s ta tn ie j jego by tności w stolicy A ustrji, w 
sp raw ie  kw oty. M ianow icie w dniu  22 m arca  
dep . B essenyey, w czasie jednej z konfereneyj 
kw otow ych, odezw ał się do k tóregoś kolegi 
dość głośno, a n iby  p ó lżartem , a po lserjo , że 
słyszał, iż je d n a  trzecia część akcyj T o w arzy ­
stw a „A drja* , zna jdu je  się w p o siad an iu  m i­

n is tra  h an d lu , H egedusa. Doszło to  n aw e t do 
uszu tego o sta tn iego  i ch ry ja  była g o to w a ! A- 
by p rze to  zażegnać m eu n in n io n ą  burzę przeciw7 
sobie , poseł dlugojęzyczny uroczyście i coram 
publico  w  k lubie odw ołał te n  „żart* n iew czesny 
i p rzep rosił m in istra .

S w o ją  d rogą o p o w iad a ją  tu ta j, że ta  p lo ­
tka i wiele innych , o s ta tn iem i czasy  po B u d a ­
peszcie ku rsu jących , je s t w ytw orem  zad raśn io - 
nej m iłości w łasnej pew nej p ięknej pan i, m a ł­
żonki jednego  z b y ł y c h  m in is trów , k tó ra  nie 
m oże p izebo leć , że je j m ąż p rzesta ł być czyn­
nym  m in is trem . O p o w iad a ją  także, iż Szeil, 
spo tkaw szy  gdzieś w sa lonach  stolicy m ściw ą 
cksm in istrow ą , czynił je j, dość uszczypliw ie n a ­
w et, w ym ów ki, z pow odu  tak iego  lekkom yśl­
nego fab rykow an ia  plo tek  b arw y  politycznej.

B aw iła tu ta j dłuższy czas t ru p a  francusku
i z dobrem  pow odzeniem  dała szereg p rze d s ta ­
w ień  na budapesz teńsk ie j scen ie la kom edji. 
O tóż po  je j w yjeździe o p o w iad a ją  sob ie  w sfe­
rach  te a tra ln y c h  dość za b aw n ą  facecję. M iano ­
w icie je d e n  z a k to ró w  w ęgierskich — m łodzie­
niec szykow ny i p rzy sto jn y  — ro zm a w ia ją c  
z p ew n ą  ła d n ą  „sub re tką*  tru p y  francusk iej, 
z apy ta ł ją  w  pou fa łym  to n ie , czy też przeby ła 
ja k ą  „aw an tu rk ę*  m iłosną w sto licy  A rp ad a  ? 
M łode F ran cu sk a  w aha ła  się przez chw ilę z o d ­
pow iedzią, wreszcie zbyła in te rlo k u to ra  u w a g ą : 
„A ! Bóg to  raczy w iedzieć*... T ajem n icze  te 
słów ka zaostrzy ły  ciekaw ość W ęg ra  i rozpoczął 
n a ta rczy w ie  p row adzić sw oją  inkw izycję. R e ­
zu lta tem  je j było. że m ała  „n a iw n a* , w zięta 
w  ogień krzyżow ych p y ta ń  kolegi w ęgierskiego, 
p rzyznała  się w reszcie, że m iała ta k ą  m ałą 
„aw an tu rkę*  i to  .. ze sam ym  „ g u b e rn a to rem * . 
„Z jak im -że  to  g u b e rn a to re m ? *  — zagadną! 
szybko n ie d y sk re tn y  eiekaw iec. — „P y ta n ie  za­
b a w n e !  — o d p a r ła  w esoła o só b k a  — a no! 
juści, z g u b e rn a to re m  W ę g ie r ! S am  przedstaw ił 
m i się w  tych słow ach  : Je  suis Gouverneur de 
la  H ongrie'.' — T eraz  dop iero  spostrzeg ł Kole­
ga w ęgierski, że fig larną F rancuzeczkę w ziął 
ktoś, ja k  to  m ów ią u n as  „n a  kaw ał* i nie 
w ytłum aczając  je j w cale, że tak iego  dygn ita rza  
nic m a w w ęgierskiem  p ań s tw ie , począł jen o  
d opy tyw ać się, " ja k  ten  „g u b e rn a to r*  w ygląda 
O pisała  m u go o tw a rta  koleżanka, a ten  ry so ­
p is p rzy p o m in a  is to tn ie  za ró w n o  jednego  z d y ­
styngow anych  e legan tów  w izbie poselskiej, jak  
pew nego  znanego  tu ta j  ogólnie p lu to k ra tę , w iel- 
k ego znaw cę i Iubow nike sceny.

Wizyta chłopa n Sienkiewicza.
W arszaw ska  G azeta polsku  o trzy m u je  n ie­

słychan ie  o ryg inalny  list, n ad e s ła n y  je j przez 
w łośc ian ina W incentego  S teca , m ieszkającego  
we wsi K obiern ikach  pod S andom ierzem . Stec, 
p rzeczytaw szy u tw o ry  S ienkiew icza, z a p ra g n ą ł 
koniecznie na w łasne oczy u jrzeć w ielkiego pi­
sa rza , podziękow ać m u za „p iękne p isan ie*  i 
złożyć d a r  jub ileuszow y. „P op rosiłem  — o p o ­
w iada — żony. żeby mi pozw oliła jechać do 
W arszaw y . Z ona m i pozw oliła, ale żeby się 
p rędko  w racać* . O puszczam y n a iw n y  opis p o ­
dróży i w rażen ia  w arszaw skie , a po w tarzam y  
tu u stęp , odnoszący  się do sam ej w izyty. O to 
o p o w iad an ie  W incen tego :

„Poszedłem  na ulicę W spó lną  i patrzę  na 
n u m ery , k tó re  są na kam ienicach ; przyszedłem  
pod  nr. 24  i m yślę sobie: to  już  trafiłem . Ale 
te raz  m yślę, pod  k tó rym  n u m erem  w  m ieszka­
niu? — Idzie je d en  pan  i spy ta łem  się: P roszę 
p an a , pod  k tó rym  num erem  m ieszka p a n  S ien ­
kiewicz? I wszedł ten  pan  na kory tarz, p rzeczy­
ta ł na tab licy , w iszącej n a  śc ian ie — i pow ie­
dział m i, że pod n u m erem  16 na górze. — P o ­
dziękow ałem  i poszedłem  po scnodach  n a  górę.

A m iałem  z sobą  p re z e n c ik : bułkę ch leba 
razow ego, k tóra w ażyła 34  fun ty . S tan ą łem  n a - 
koniec pod  n u m erem  16 i m yślę sobie, ja k  tu 
w ejść do  ta k  wielkiego p an a , ja ,  ro ln ik , k tó ry
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R ok m inął, rok  zaledw ie, a  on  zapom nia ł 
o niej, zap o m n ia ł p rzysiąg  w iecznej miłości, 
Uległ w pływ ow i o jca  i żenił się z w y sw atan ą  
u iu  przez niego b o g a tą  N iem ką.

Jak  o n a  c ierp ia ła  w tedy ! Jak  szalen ie c ier­
p ia ła  !

T eraz  jeszcze po la tach , w zdrygała się cała 
ua w spom nien ie tej chwili p iekielnej, gdy usly- 

s traszn ą  w iadom ość.
Jak  o n a  przeżyć zdołała  ten  cios! T e n  zgon 

h3gły, n ie ty lko  sw ej m iłości i nadzie i szczęścia, 
e z n ią  razem  w szystkich  sw ych złudzeń, 

W szystkich ideałów .
M iała w tenczas la t dziew iętnaście , a  w  je -  

Uej chw ili s ta ła  się s ta rą , s ta rą , ja k  gdyby  
a,un;ie życie trosk  i zaw odów  ciążyło już  n a  je j 
r a in icn ach .

O dtąd , nie kochała już  nikogo i nie w ie- 
n ikom u.

S tra szn e  to  były chw ile...
y  p a rę  m iesięcy po tem  przyszła cho roba  

:tn'e rć  ukochanego  przez nią ojca, k tó ry  u- 
e r a iąc, p rosił ja  o opiekę nad  m ałą  M icią.

Nie znalazł był on  szczęścia w po w tó rn em  
M ałżeństw ie z kobietą  dużo od siebie m łodszą, 
5 p ' yt k4 i sa m o lu b n ą  i bal się zostaw iać 
f  ,eeko pod  je j w p ły w e m ; sta rsze j córce więc, 
tn  r3j  âk  rozum iała , k tó re j p raw ą , szlache- 
“ 9 duszę znał tak  dobrze, pow ierzy ł wyciio- 
r n |e m aleńk iej.

T a  n ow a boleść i te now e obow iązki o b u ­
dziły Irenę  z tego bezczynnego p rzygnęb ien ia , 
w k tó re  ją  było pogrąży ło  ze rw an ie  z n a rz e ­
czonym .

O na tak  po trzeb o w ała  kogoś kochać, po ­
święcić się kom uś — i od  te j chw ili nie żyła 
ju ż  dla siebie.

P iękna , m łoda, ro zu m n a , wyższa um ysłem  
i duchem  od  w szystkich o taczających  ją  kobiet, 
an i słyszeć już  chciała o m ałżeństw ie , choć nie 
b rak o w ało  jej w ielbicieli.

O ddała  się cała w ychow aniu  Mici i p o zb a­
w iona wszelkiej in n e j m iłości, p rzyw iązała się 
do tego dziecka z ca łą  siłą  i serdecznością sw ej 
n a tu ry , tak  n a  pozór zim nej, a w rzeczyw isto­
ści tak  gorąco  czuć u m ie jące j.

P rzez  te  w szystkie la ta , w tej szarej je d n o -  
s ta jnośc i codziennego  życia, oddanego  tylko o b o ­
w iązkom , nie u b a rw io n eg o  żad n ą  ja śn ie jszą  na 
przyszłość nadz ie ją  — w tych częstych p rzyk ro ­
ściach, jak ie  znosić m usia ła  od m acochy , k tóra 
m im ow oli odczuw ała je j wyższość i nie lubiła 
je j za n ią  w łaśnie, w ielką osłodą i pociechą 
była dla niej szczera p rzy jaźń  Jerzego O rskiego.

Był on  dalekim  krew nym  je j zm arłej m atki 
i znali się od dzieciństw a.

Miał on  w pobliżu  L ipow ic m ałą w ioseczkę, 
fo lw ark  raczej, G ajów kę, m ieszkając więc tak 
blisko, codziennym  p raw ie  był u K oreckich 
gościem .

L Ire n ą  byli w ró w n y m  p raw ie  w ieku i od 
la t najm łodszych  lubili się bardzo , a z czasem  
w zrasta ła  mszczę i zacieśnia ła się coraz bardziej 
ta  p rzy jaźń  p raw d ziw a  i serdeczna, przy jaźń  
rz a d k i m iędzy m ężczyzną a kobietą , w olną od 
wszelkiej przym ieszki zalo tności.

O sm  la t tak  m in ę ło : dziś, m ia ła  la t d w a­

dzieścia siudm  i ja k b y  z n iezm iernego  jak iegoś 
o d d alen ia , ja k b y  ze szczytu w ysokiej góry  p a ­
trzyła na m in io n e  la ta , na sw e d aw n e m a rz e­
n ia , Izy i rozpacze.

— Czyż to  d o p raw d y  ja  być m og łam ? — 
py ta ła  sam ej siebie — ja , k tó rą  lodow cem  n a ­
zy w a ją?

Był czas, kiedy w szale bo lu  i ob u rzen ia  
n ienaw idziła  Z y g m u n ta , p rzek linała  jego  zdradę; 
dziś, m yślała  o nim  ty lko  już ze spoko jną , p o ­
g ard liw ą litością.

— Nie zb ro d n ia rz  on  byl, nie p o tw ó r — 
m ów iła sobie te raz  — tylko p o p ro s tu  taki, jak  
wszyscy, tak i m ały, taki nędzny  i pospolity , 
a ja  z niego chcia łam  zrobić b o h a te ra , w idz ia­
łam  go nie tak im , jak im  był, ale, jak im  w y m a­
rzy łam  go sobie. Cóż on w inien, jeżeli nie d o ­
rósł do tego idea łu  ? Czyż m ogę n a w e t m ieć 
żał do n ieg o ?  P o stąp ił tak, ja k  m u zrobić ka­
zał jego  niski, słaby ch a rak te r, jego  b rak  woli 
i stałości. I tak iego  człowieka ja  k iedyś kochać 
m ogłam  i tak  za nim  p łakać!

Ale on m oże n aw e t nie był gorszym  od 
innych . W szyscy, wszyscy tacy, chw ie jn i, n ie ­
sta li, sam o lubn i, gotow i dla p ien iędzy  i chęci 
użycia, duszę zaprzedać. W szyscy? O nie, są i 
w y ją tk i!  Je rzy ... ten  p raw y  i szczery jak złoto, 
na tak iego  człow ieka liczyć m ożna  zaw sze, ten  
n iepo trafiłby  jed n eg o  słow a sk łam ać, nie dalby 
się zwyciężyć przeciw nościom ... O n kocha Micię 
p raw dziw ie , z nim  ona m usi być szczęśliwą, 
byle go tylko ocenić um iała, zrozum ieć ten  
sz lachetny  ch a rak te r, czysty ja k  łza, a n iezłom ny  
jak  żelazo, ocenić to  uczucie gorące i w ielkie i 
sam a też naw zajem  calem  sercem  pokochać.

S tan ę ła  w oknie. P rzed  n ią  roztaczała  się 
cisza i zieloność wsi polskiej, n iebo  ja śn ia ło

czyslym , w iosennym  błęk item , a w ia tr  kołysał 
bzy św ieżo rozkw itłe i roznosił ich zapach  
dokoła.

Irena  w zniosła ciem ne sw e oczy ku ni ;bu, 
ja k b y  u p a tru ją c  kogoś tam  w górze.

— Pow ierzy łeś mi ją  ojcze, — w yszeptały  
cicho je j u sta , — ja  też jak  m a tk a  czuw ałam  
n ad  n ią , a te raz , z u fnością i spoko jem  oddam  
je j los w  ręce tego człow ieka, bo w iem , że 
z nim  m usi być szczęśliw a!

II.

Micia kończyła w łaśn ie la t s iedm naście , a 
m a tk a , d u m n a  z je j u ro d y  i w dzięku, m ia ła  
tylko m yśl je d n ą  — w ydać ją  zam ąż ja k  n a j-  
św ietn ie j.

N iesłychanie p różna  i po w ierzch o w n a, chci­
wa zabaw y  i zby tków  p an i G abryela, w d w u ­
dziestu kilku la tach  w yszła była za dużo  s ta r ­
szego od siebie w dow ca.

K orecki był to  człowiek pow ażny , w y k sz ta ł­
cony, trochę m arzyciel i poe ta , nie m ógł więc 
znaleść żadnej sp ó jn i d u ch a  z tą  kob ie tą  bez­
m yślną, g ry m aśn ą , w ychow aną w życiu nad  
s ta n , k tóre doprow adziło  do ru in y  je j rodziców , 
p e łną  w ygórow anych  w ym agań , k tó rym  on, 
choć zam ożny, w żaden  je d n ak  sposób  n a s ta r -  
czyć nie mógł.

O n w idział ja sn o  je j niższość i pospo lity  
c h a ra k te r  i an i szanow ać, ani kochać je j nie 
mógt, ona znów  d aro w ać  m u nie chcia ła , że 
nie dal je j tego życia zabaw  i św ietności, j a ­
kiego się spodziew ała, idąc za m ego.

P rzez te  dziesięć lal, k tóre przeżyli razem , 
uw ażała się w ciąż za ni jszczęśliw ą ofiarę, z p o ­
w odu, że zam iast błyszczeć w wielkim św iecie,

m usia ła  siedzieć cicho na wsi i p o p rzestaw ać  
n a  tow arzystw ie  sąsiadów .

Od śm ierci m ęża, podróżow ała  wiele, co 
roku p raw ie  p a rę  m iesięcy spędzała za g ran icą , 
najczęściej u w ód, pod  pozorem  ku rac ji, a w 
L ipow icach tym czasem  zostaw ała m ała  Micia 
p o d  opieką sta rsze j s iostry , k tóra ja k  najczulsza 
m a tk a  czuw ała n ad  rozw ojem  tej m łodej duszy.

Dziecko w yrosło  na śliczną pan ienkę , w e­
sołą. żyw ą, p e łną  w dzięku, o najlepszem  sercu  
i łagodnem , uległem  usp o so b ien iu , lecz odzie­
dziczyła też n ieste ty  po  m atce  wiele kokieterji 
i p różności i lekki, chw ie jny  ch a rak te r.

PÓKi Micia nie do rosła , żyły dość odoso­
b n io n e  — najczęstszym  tylko, bo codziennym  
n iem al gościem  byw ał w L ipow icach  Jerzy  
Orski.

P a n i G abryela, nie m ająca  po jęcia o in te ­
resach  i g o spodarstw ie , przyzw yczaiła się p o ­
m ału  w yręczać się n im  w każdej sp -aw ie . w  k tó ­
re j sab ie  poradzić nie um ia ła  i poczciw y ch ło­
piec, ra d  z serca , gdy m ógł być kom uś po m o ­
cnym , choć sam  za p raco w a n y  na sw oje  m ałej 
w ioseczce, znalazł jeszcze, czas, by czuw ać n ad  
całym  go sp o d arstw em  i m ajątk iem  K oreckich.

U w ażano  go w L ipow nicach  calk:em  ju z  za 
d o m o w n ita , zasięgano  jego p o rady  w każdej 
sp raw ie , a  tu ta j, pod  jego okiem , Micia ro s ła  
u rocza, za lo tna , 8 on  p a trz y ł na nią, ja k  n a  
ja sn e  zjaw isko w iosenne i pow oli, a silnie, głę­
boko, p rzw iazyw ał się do tego ślicznego s tw o ­
rzenia w szysikim i silam i sw ego p ro steg o , szczere­
go serca.

(Yiąa ia lszy  nastąpi).

I&to życzy sobie pić na św ię ta  dobre, n a tu ra ln e  stołowe lub deserowe, niechaj 
^  »  j  - ^  raczy je kupić w składzie  w in

I  ■  m  dalmatyftskich. chorwackich
w  w  ^  ^  ^  i is t ry jak ich
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n a w e t p isać  n ie  um iem . N o, ale t r u d n o ! G o­
rąco  m i się zrob iło , p osta łem  pięć m in u t n a  
k o ry ta rzu , p rzy tk n ą łem  palec do tak iego  guzi­
czka, co je s t  w  ścian ie, w ychodzi loka j, p a n  
P aw eł i p y tam  s ię : .P ro sz ę  p a n a , czy tu  m ie­
szka p a n  S ienk iew icz?*  A on m i odpow iedział: 
„T u  !* P y tam  się, czy m o żn ab y  się zobaczyć 
z p an e m  Sienkiew iczem , a  on  m i odp o w iad a , że 
n ie, bo  p a n  w yszedł i n ie  pow róc i, aż ju tro  
ran o , bo  będzie n a  balu . A ja  m ów ię : Mój 
Boże, m iałem  cbęć zobaczyć p a n a  S ienkiew icza, 
a je s tem  z daleka, z p o d  Sandom ierza*  .

R oześm iał s ię : „A no, to  pó jdę  i zap y tam
się pan ien k i, czy p a n  nie pow róci.*  T a k  p o ­
w iad a  P a w e ł ; poszedł i p ow raca  n a p o w ró t 
u śm ięchn ięty  i p o w iad a : .P ro sz ę , je s t p a n  S ie n ­
kiewicz, tylko ja  m am  pow iedziane, żeby nie 
zaw sze puszczać, bo się bardzo  dużo osób  n a ­
przykrza!*  No, to  ju ż  idę. Serce w e m nie m • 
dygo ta ło , jeszcze m i się cieplej z ro b iło ; rdę przez 
je d n ą  salę, w chodzę do d rug iej, p a trz ę : p an  
Sienkiew icz siedzi p rzy  b iu rk u , podn iósł się i 
podchodzi bliżej m nie , a ja  m ó w ię :

N iech będzie pochw alony  Jezus C hrystus. 
N a wieki w ieków , A m en —  odrzekł p a n  S ien ­
kiewicz. Z acząłem  m ów ić tem i s ło w y : Drogi 
m is trz u ! Jestem  ro ln ik iem  z pod S andom ierza , 
ta m , gdzie rzeka S an  do W isły  dom ierza, tam  
się nam  rodzi żytko, ow ies, jęczm ień  i p szen i­
ca, a po skończonej p racy  czy tam y sobie p o ­
wieści H en ry k a  S ienkiew icza. Drogi m is trz u ! 
N ie czy tam  p ism  obszernych  i nie w iedziałem
0 tw oim  jub ileuszu . I dow iedziałem  się te raz  
za późno . Miałem chęć zobaczyć cię n a  w łasne 
oczy. O tóż p a n  Bóg nr.i pozw olił, że cię widzę. 
Ale cóż ci m am  pow iedzieć, ja , b iedny  roln ik , 
n ieu czo n y ; ale czy tam  książki tw o je  „O gniem

m ieczem “ i „P o to p * , za stan aw iam  się nad  m ą­
d ro śc ią  tw o ją . O tóż jakże ci m am  za tę p racę  
podziękow ać i życzyć ? Życzę ci, żebyś doczekał 
w  życiu sw ojem  stu letn iego  jub ileuszu . Żebyś 
z tej córeczki Jadw igi, k tó rą  kochasz, doczekał 
się w nuków  i p raw n u k ó w .

A  w ięcej cóż ci m am  pow iedzieć, drogi 
m istrzu  ? O tóż pow icm ci, że się cieszym y, żeś
1 ty  zosta ł w spó łobyw atelem  ziem skim , bo  m y, 
ro ln icy , tę ziem ię kocham y. Cóż za p rez en t, ja  
ro ln ik  m iałem  ci p rzyw ieść?  S erce  m am  n a j­
droższe, lecz w yjąć go nie mogę. A po  sercu  
m am  chleb, k tó ry  m i Bóg W szechm ocny  dał. 
B ądź ła sk aw  przy jąć  tę  bu lkę ch leb a  odem nie . 
I p ra c u j nam , ja k  d o tą d  p raco w ałeś  w b łogo­
sław ieństw ie  B o ż em .— A p a n  S ienkiew icz w ziął 
m nie s,p racow anem i rękom a, uściskał głow ę i 
poca łow ał m nie. W ziął ch leb  odem nie , położył 
na  sto le i m ó w i: „W idzisz przy jacie lu , że nie 
cieszy m nie tyle m a ją tek , co m n ie  cieszy to , że 
m o ja  p ra c a  bez pożytku  nie je s t. Ze m o ja  p r a ­
ca trafiła  i do w as pod  strzechy , to  m n ie  cieszy, 
to  m n ie  rad u je * . P óźn ie j poszedł do sto łu  i 
w ziął kule żelazną, p rze p asa n ą  zło tą  p rąż k ą  i 
m ów i: „T o je s t p am ią tk a , co mi przysła li z Czę­
stochow y* . I pokazał m i rozm aite  m iecze w i­
szące n a  śc ianach .

P óźn ie j poszedł p a n  S ienkiew icz do szafy 
i w ziął książki tak ie duże, w  ślicznej o p raw ie  i 
każdą rozłożył: „W idzisz, kiej ty  nie je s te ś  u - 
czony, to  te  litery  są angielskie.* P óźn ie j ro z ­
łożył d ru g ą  Książkę i m ó w i: „To są litery  f ra n ­
cuskie.* P óźn ie j w  je d n e j książce, m ów i p a n
S ienk iew icz : „T o  są  lite iy  pod o b n e do żydow ­
skich, to  są  o rm jań sk ie , później niem ieckie
i l. d.*

P o tem  p a n  S ienkiew icz w ziął fo tografję  
sw oją ze sto łu , podp isa ł się na niej i d a l m i 
n a  parn ią  kę, P óźn ie j dał mi bilecik, żeby pó jść 
do isięgarni n a  K rakow skie P rzedm ieśc ie , G e­
b e th n e ra  i W olffa. „T am  ci w ydadzą  ośm  k sią ­
żek „K rzyżaków *. K azał p a n  S ienkiew icz p an u  
Paw łow i, żeby zaw ołał doróżki, ab y m  po jecha ł 
do  księgarn i. U całow ałem  ręce p an u  S ienk ie­
wiczow i i po jechałem , pędziłem  przez p a rę
ulic, ja k  jak i p an , p ierw szy raz w tak iem  d o - 
godnem  siedzeniu . Nie um iem  w ytłóm aczyć, ja k  
ro z rad o w an e  było m oje serce, żem  m ógł ja , 
n ieuczony  i b ied n y  ro ln ik , rozm aw iać z tak  
w ielkim  panem .*

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  3 kwietnia.
Koncert „Lutni* w Domu Narodnym o godzi­

nie 7 '/ ,  wieczorem.
Sala ratuszowa : Odczyt p. M. Budzanowskiego : 

„Klucz do lepszej przyszłości*.
Tow. politechniczne: Odczyt B. Chodkiewicza: 

„O taryfach kolejowych*.

Czwarty zlot wssechsokolśki w Pradze
odbędzie się w roku bieżącym w dniach 29 i 30 
czerwca, oraz 1 lipca. Na zlot ten zaprosił wszystkie 
sokole towarzystwa słowiańskie Związek czesko-sło- 
wiańskiego sokolstwa odezwą, która podnosi, że 
główną część uroczystości będą tworzyły ćwiczenia 
gimnastyczne wszystkich związków sokolich, a to 
w celu pokazania całemu światu, iż naród czeski 
dąży do zdrowego i silnego życia, do systematycznej, 
wszechstronnej edukacji cielesnej, że chce przeciw­
działać szkodliwym wpływom modnego życia i walki 
o życie, że nie upada na duchu, ale idzie wytrwale 
ku ideałom Ojczyzny.

„A przy tych naszych uroczystościach —  mó­
wi odezwa — życzymy sobie widzieć u nas (jako 
w zlotacli poprzednich) zgromadzoną całą słowiańską 
rodzinę sokolską, idącą pod jedną flaga i jednem 
godłem w dowód jed. ego interesu i ideału i po­
twierdzenie wiernego hraterskiegu związku, związku 
pokrewieństwa i wspólnego pochodzenia słowiań­
skiego*.

„Złota, słowiańska Praga, ozdobiona starożytnym 
płaszczem królewskim, pełna zacnych wspomnień na 
wielkie i sławne dzieje przeszłości przyjmie W as, 
jako rodzonych braci i zrobi napewno wszystko, 
żeby tylko pobyt Wasz między czeskim ludeni zo­
stał Wam na zawsze w przyjemnej pamięci*.

Odezwę podpisali ? dr. J a n  P odlipny, jako 
jirezes i dr. J . Scheiner, jako sekretarz Związku.

Popis szermierzy oficerów lwowskiego garni­
zonu, odbył się wczoraj w sali Kasyna wojskowego. 
Medale złote i dyplomy otrzymali najpierw  członko­
wie jury p p .: Mostowsk , Żytny i W iessmann, dalej 
oficerowie: Zaffauk, Fuchs Vondrak, Fanta, Tara- 
banowicz, Ad.micka.

Medale siebrne ze złotymi brzegami pp. : Pivni- 
czka, K jgler, Metzger, Starek, Raus, Zsirkowicz.

Medale srebrne p p . : Jeszeńsky, Breymann,
Steinetz, Schorsch, Haudek i Tvrdy.

Nagrody konorowe stanowiły bogato ozdobne 
papierośnice. Przypadły one w udziale p an o m : 
Metzgerowi, Starckowi, Jeszeńsky’emu, Zsivkovicsowi, 
Breymanowi, Steinetzowi i Schorschowi.

Wszyscy odznaczeni medalami, otrzymali również 
dyplomy.

Nareszcie wiosna, w całej okazałości, cu­
downa wiosna. Na tlo przedświąteczne ludzie uskar­
żać się obecnie nie mogą. Mają tyle słońca, tyle ja ­
sności, że chyba pessymizm ich z tego powodu 
ogarniać nie powinien.

A optymizm w tym czasie przedświątecznym to 
nieoceniona rzecz... Piękne panie nasze posiadają 
specjalny zmysł wykorzystania tego rodzaju oko­
liczności.

Gdy na dworze słońce złotymi promieniami ob­
lewa wszystko do koła, trudno jakoś mężulkowi 
odpowiedzieć ślicznej żoneczce, gdy prosi o nową 
wiosenną toaletę, że toaleta taka jeszcze niepotrze­
bna i „że się później o tem pomyśli*. (Ach, ci 
mężowie...)

Gdy na rozslonecznionych ulicach ludzie snują 
się gorączkowo, korzystając ze ślicznego czasu, żo- 
neczka jakoś z pewniejszą miną atakuje mężulka o 
grubszą zaliczkę na sprawienie świąt. I do nieba 
swe westchnienie szlący mąż, zaliczki odmówić nie 
może, bo mu żona zamknie buzię argumentem, że 
trzeba... To trudno... Takie śliczne będą święta... 
Kto żyje, będzie wędrował po swych znajomych na 
święcone. Należy się tedy przygotować.

Oto są ujemne strony takiego ślicznego dnia, 
jaki mamy dziś, dla ojców rodzin.

Konkurs. Dyrekcja państwowej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie ogłasza konkurs na posadę 
nauczycieli matematyki i fizyki z płacą 2 .800  K. 
rocznie, 600  K. dodatku aktywalnego i 5 kwinkwe- 
niami, dwoma po 400  K. a trzema po 600  K , oraz 
możliwością przejścia po 15 latach służby do VIII 
rangi. Termin podań do 25 kwietnia, do minister­
stwa oświaty przez dyrekcję szkoły.

Rozbiórka teatru letniego.’ Od kilku dni 
w przyspieszonem tempie odbywa się rozbiórka tea­
tru letniego, stojącego na Wałach gubernatorskich, 
poniżej pałacu arcybiskupiego położonych. Sam bu­
dynek był własnością p. Ludwika Hellera, który 
tam aż do ostatniej chwili trzymał swe dekoracje. 
Miasto już od kilku miesięcy parło właściciela do 
rozbiórki tego budynku drewnianego, zwlekano zaś 
tylko z tego powodu, iż p. Heller nie miał gdzie 
podziać dekoracyj, których ma jeszcze sporą ilość.

Obecnie, gdy p. Heller dekoracje te złożył 
w dawnym browarze Penziasa, nic już nie stało na 
przeszkodzie do rozebrania budynku. Sam materjal 
budowlany, który dziś jeszcze jest wyborny, został 
sprzedany za kwotę 2 0 0 0  koron żydowskim han­
dlarzom W  ten sposób skończył swą istność na 
tym świecie lwowski teatr letni, zdoławszy dożyć 10 
wiosen życia. Musiał być rozebrany ze względu na 
sąsiedztwo nowowzniesionej zaraz obok miejskiej 
strażnicy pożarnej. W miejscu, gdzie Thalia i Mel­
pomena w czasie skwarnych wieczorów letnich 
znajdowała sympatyczne schronienie, będzie urzą­
dzone boisko dla ćwiczeń miejskiej straży ogniowej.

Członkiem pruskiej izby panów miano­
wał cesarz W ilhelm, hr. Seweryna Bnińskiego, z W. 
Ks. Poznańskiego.

Odprawa posłowi Demlowi. Przy sposo­
bności rozpiaw komisyjnych w radzie państwa nad 
podniesieniem podatku spożywczego od spirytusu dla 
sanacji ..nansów krajowych, zarzucił poseł Demel 
z Cieszyna ryczałtowo wszystkim fabrykom likieru 
w Galicji, iż faLrykują likiery z d e n a t u r o w a ­
n e g o  s p i r y t u s u ,  odczyszczonego.

Jeżeli ten zarzut, w najwyższym stopniu kom­
promitujący przemysł likierowy w Galicji — w na­
szym kraju dość silnie rozwinięty, miałby chociażby 
cień prawdopodobieństwa za sobą, to fabryki likie­
rów byłyby winne nierzetelnego postępowania na 
dwie strony , w obec skarbu państwa, oszukując go 
na podatku i w ohec konsumentów, oszukując ich 
na jakości towary.

r/j tego powodu firma J. A. Baczewskiego we 
Lwowie wystosowała do p. Demla list, w którym 
wykazuje mu bezpodstawność zarzutów gołosłownych, 
i między innemi p isze :

„W obec tego widzę się spowodowanym w 
im ieniu dotkniętego przez fen zarzut przemysłu li­
kierowego w Galicji, nielylko stanowczo zastrzedz 
się przeciw pańskim twierdzeniom, lecz zarazem 
skonstatować pożałowania godny fakt, że W Pan 
objawił zapatrywanie zdradzające zadziwiający brak 
znajomości istniejących przepisów kontrolnych i po­
datkowych. Nie ulega bawieni najmniejszej wątpli­
wości, że w naszym kraju te przepisy są stosowane 
zarówno surowo, jak we wszystkich innych krajach 
Austrji. Tego rodzaju nieznajomość warunków po­
zbawia W Pana z natury rzeczy takż * kompetencji 
wyrażania się w ten sposób, jak to W Pan uczynił: 
ze samego zaś faktu przebija pewna zawiść, 
zwłaszcza, że obwiniających zarzutów, które W Pan 
odnosisz właśnie do kraju zajmującego dominujące 
stanowisko w przemyśle likierowym i wódczanym, 
nie jesteś w stanie poprzeć żadnymi dowodami*.

Run na kasę oszczędności w Samborze
Od paru dni krąży, mimo urzędowego sprosto­
wania po pismach pogłoska o rzekomym runie na 
kasę oszczędności w Samborze. Jak nam z najkom- 
petentniejszego źródła donoszą, fałszywa ta pogłoska 
nie dotyczy ani m i e j s k i e j  Kasy oszczędności, 
istniejącej prawie od 40 lat, rczwijająiej się świet­
nie, czego dowodem najlepszym, że ma przeszło 
5 miljonów wkładek, — ani też nawet p o- 
wi a t o w e j kasy, która wprawdzie na małą skalę 
operuje i wkładek ma wszystkiego do 150.000, ale 
i tam niem a mowy o aieprawfdłościacli, lub co gor­
sza o defraudacjach. W obu zaś kasach nie byłe 
i niema mowy o runie. Gała lństorja. dotyczącą 
ściśle p o w i a t o w e j  kasy oszczędności redukuje 
się do tego, że p r z e d  p a r u  l a t y  znaleziono przy 
szkontrze niektóre weksle wątpliwe, ale leż. grono 
poważnych obywateli, złożyło deklarację pisemną, 
która zobowiązali się pokryć ewentualne straty, gdy­
by te wątpliwe pozycje nie zostały spłacone. Spra­
wa to dawna i teraz dopiero przez plotkę czyjąś 
przyjęła formę teraźniejszości. Aby raz na zawsze 
położyć tam ę tym uwłaczającym i miejskiej kasie 
oszczędności wieściom, zarząd jej udał się do sta­
rostwa z prośbą o zarządzenie urzędowego szkon- 
trum  i zaprzeczenie pogłoskom w urzędowej ga­
zecie.

W sprawie gimnazjum cieszyńskiego.
Oprócz wiecu we Lwowie i Cieszynie, odbyły się 
w niedzielę w sprawie gimnazjum cieszyńskiego 
wiece : w Zakopanem, Sanoku, Stryju i Brodach.

W Z a k o p a n e m  górale licznie zebrani w hotelu 
pod Giewontem, uchwalili wnieść petycję do Koła 
polskiego z żądaniem, aby postarało się o bezzwłoczne 
upaństwowienie gimnazjum. W  S a n o k u  uchwalono 
wezwanie do rządu i Koła polskiego o bezzwłoczne 
zadośćuczynienie żądaniom ęałego spoleczeńswa pol­

skiego. W  B r o d a c h  uchwalono wezwać posłów 
naszych do użycia wszelkich środków, aby zmusić 
rząd do upaństwowienia gimnazjum, a gdyby to nie 
poskutkowało, to Koło polskie powinno - - zdaniem 
wiecowaików — przejść w obstrukcję. Na bardzo 
radykalne tory poszedł winc w S t r y j u .  Uchwalono 
tam wyrazić pogardę Kołu, za zaniedbanie sprawy 
gimnazjum, równające się zdradzie narodowej, we­
zwać posłów demokratycznych, aby z Kola wystąpili 
i wystosować petycje na ręce posła Bojki i Daszyń­
skiego, aby sprawie gimnazjum upaść nie dali a Rada 
powiatowa w G r y b o w i e  uchwaliła wysiać petycję 
na ręce Koła polskiego o zdobycie na rządzie upań­
stwowienie gimnazjum.

Defraudacje w Odessie zmarł nagle naczel­
nik tamtejszego okręgu ćłowego, rzeczywisty radca 
stanu Iwanow, poczem odkryto defraudacje, wyno­
szące kilka miljonów rubli. Wielu urzędników are­
sztowano i oddano pod sąd.

Osy „łaskotanie* jest powodem do roz­
wodu? Odpowiedź na to „laskotliwe* pytanie, bę­
dzie musiał wygłosić wkrótce pewien trybunał są­
dowy w pólnocno-amerykańskim stanie New Jersey. 
Mianowicie pani Ellen Scott z Gamden, w New 
Jerzey, wniosła do sądu skargę, że jej małżonek — 
ilekroć ona; pi zez zapomnienie lub we śnie, swoją 
alabastrową, drobną nóżkę z pod kołdry wysunie — 
zoczywszy to, łaskocze ją  w podeszwę i formalnie 
„pęka ze śmiechu*, gdy ona przeciwnie nie posiada 
się z irytacji. Widząc jednak, że jej gniew i obu­
rzenie nietylko na męża nie działa, lecz owszem 
zdaje się zachęcać go do dalszych łaskotek, postano­
wiła z niegodziwcem się rozwieść. Pytanie teraz, jak 
w swym wyroku będzie trybunał zapatrywał się na 
tę „kweslję* prawną łaskotek. Gzy przychyli się do 
mniemania skarżącej, że dalsze jej pożycie małżeń­
skie l  takim człowiekiem jest wręcz nicmożebne, 
czy też się oprze na panującem wśród ogółu prze­
konaniu, iż łaskotki tego rodzaju są co najwyżej 
dziecinnym żartem, za który nie podobna przecież 
burzyć ogniska rodzinnego.

-Nam się zdaje, że trybunał obierze tę druga 
ewentualność i nawet w tak łatwej — pod wzglę­
dem rozwodów — krainie Yankesów, nie dopuści 
się karygodnej pobłażliwości wobec kapryśnej wido­
cznie i popędliwej kobiety. Na wszelki sposób — 
ostrożnie panowie mężowie z łaskotkami!

Z kraju.
Kraków. (Odczyt o S t. W yspiańskim .) 

Znany literat, p. Antoni Potocki, wygłosił onegdaj 
w sali hotelu Saskiego odczyt o twórczości poety­
ckiej St. Wyspiańskiego. Prelegent zaznaczył, że nie­
wielu ze współczesnych pisarzy polskich stanęło 
w tak krótkim czasie w rzędzie przodowników dzi­
siejszej poezji, jak twórca „W arszawianki* i „W e­
sela*, p. Stanisław Wyspiański. Ze wszystkiego, co 
dotąd napisał, przebija tak silny indywidualizm 
twórczy, tak odmienne od innych stanowisko i kąt 
widzenia autora, że samą tą odrębnością swoją m u­
siał zwrócić na siebie uwagę ogółu jako poeta, 
który wnosi do poezji coś now ego: świeżą i zdrową 
myśl i formę poetycką niepowszedniej piękności. 
Z tego stanowiska charakteryzował twórczość poe­
tycką Wyspiańskiego prelegent, wskazując na Wy­
spiańskiego jako na owego oczekiwanego „poetę 
przyszłości*, którego pojawienie się różne z;-powia­
dają znaki i któ y daleki od wszelkiej reklamy, ża­
dnej nie służąc partji, ani klice, przez nikogo nie 
popierany, ani zachęcany, rozgrzał współczesnych 
ciepłem swego słowa i obudził dla siebie i swych 
dzieł szacunek. Prelegent charakteryzował i rozbie­
rał pokrótce kolejno wszystkie utwory W yspiań­
skiego od „Legendy* aż do „Wesela* i podnosił 
ich odrębne właściwości, wykazując, że Wyspiański 
malarz i poeta w jednej osobie, jest pr/.edewszyst- 
kiem plas ykiem, który urodził się na pisarza sce­
nicznego. W poezji jego, a zwłaszcza w urywkach 
„Kaz:mierza W.* i strofach o „Bolesławie Śmiałym* 
widzi prelegent dalsz.ą nić owycli nastrojów, które 
widnieją u Słowackiego i dlatego uważa je  jako 
najgodniejsze w poezji naszej utwory po oktawach 
Słowackiego.

Krynica. (Rezygnacja burm istrza.) Tutejszy 
burmistrz, p. Znamirowski, były poseł do rady pań­
stwa, zrezygnował z burmistrzowstwa. P. Znaini- 
rowski piastuje urząd burmistrza od lat ośmiu, ku 
największemu zadowoleniu mieszkańców, dlatego 
w niedzielę udało się do p Znamirowskiego całe 
grono obywateli i radnych z prośbą o cofnięcie re­
zygnacji. P . Znamirowski jednak, obstr.jąc przy re­
zygnacji, usprawiedliwił ją  brakiem czasu.

• Colosseum Thorna. Od 1 kwietnia nowy pregrani : 
Wi l l  M o r a ’*, najlepsza w świecie |)antoniina na  po­
trójnym reku. La. b e l  to  L i l i i ,  zagadkowy zePlr. 
A n n y  i W i l l i  I t o e l i l ,  jakscentr, bicykliści. C 1 a r a 
B a l i  e r  i ni ,  fenom enalna ekwilibrystka na trapezie. 
P e t r a s .  żongler komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze
H gh-Life. C a  s t e l  ii d e  V e r  e, śpiewaczka ki loraturo-
wa. Mr. A r t u r ,  ze swoimi jisami. E l z a  H o  t e r .
subretka. N a d  r a g o ,  brzuclioinowca. — Codziennie
o godzinie 8-mej wieczorem w spaniałe przedstaw ienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika I. 9

* Z „Sokoła*. Z powodu św iąt nauka gim nastyki i 
jazdy na kole skończy się w środę .'i b m , rozpocznje 
się zaś w środę dnia 10 b. iii., nauka jazdy konnej 
skończy się w sobotę dnia 6 b. i i i . z  rana, rozpocznie 
się we wtorek dnia 9 b. m. z rana.

Zmarli:
W  Pruchniku zm arł w tyoli d nn li ks. Jakub N e  r o- 

n o w i c z, tam tejszy proboszcz i szainbelan Ojca św., 
w 100 r. życia

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  (ostatnie przedstawienie przed 
świętami) „Straszny dwór*, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ p. Aleksandra 
Myszugi.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  w piątek i w sobotę 
z powodu wielkiego tygodnia ni : będzie przedsta­
wień.

Z teatru. Pna Irena B o l u i s s ó w n a ,  dawna 
ulubienica lwowskiej publiczności, wystąpi gościnnie 
w tygodniu poświątecznym w operze M asseneta: 
„Manon* w partji tytułowej, którą studjowała w 
Medjolanie, a następnie w Paryżu pod osobistym 
kierunkiem kompozytora.

Prima aprilis czyli pierwszy kwietnia albo 
dzień rozkosznego okłamywania się i naeiagani.i na 
wzajem został uwieczniony w ostatnim numerze Ś m i­
gusa  doskonałym wierszykiem, zawierającym równo­
cześnie przymieszkę patryotyczno-poliLyczną. Po tym 
wierszyku zabrał zaraz głos, 7. właściwym sobie hu­
morem, „Pan Zagłoba* w kweslji polityki wiedeń­
skiej, po nim Nieowidiusz opowiedział tak, jak 011 
to umie zawsze, wypadki „Z dwóch tygodni*. W dal­
szym ciągu podała redakcja ze sporą dozą humoru 
kilkanaście „Najnowszych wiadomości* i cięty choć

zgryźliwy nieco p. Botanicus zaprodukowal dalszych 
pięć. sylwetek botaniczno-1eatralnycl 1.

Z innych pysznych kawałów ostatniego numeru 
Śm igusa  wymieniamy znakomicie zrobioną i w swoim 
rodzaju doskonałą „Awanturę z tłustym początkiem 
a chudym końcem* przez pannę Ellę Lochgucker 
opowiedzianą i parafrazę „Regulaminu publiczności 
w teatrze miejskim*.

Konkurują z tym utworem dwie doskonale h u ­
morystyczne recenzje (recenzja o „Złotem runie* -  
pycna...) z teatru i cały szereg przeróżnych wierszy 
i aforyzmów, z których każdy jest sam przez sir 
warty przytoczenia w całości, taki świetny. Dla prze­
konania się o tem... czytajcie ostatni numer 
Śm igusa.

Wystawa obrazów przedstawiających 
sceny z dzieł Sienkiewicza urządzoną została 
w Kijowie. Zgromadzono 108 obrazów, nadto zaś 
wystawiono nieprzeliczoną ilość kart pocztowych 
ozdobionych rysunkami, do klórych tematu dostar­
czyły dzieła Sienkiewicza. Z obrazów, wyszczególniła 
krylyka miejscowa przedewszystkiem dzieła Z. Ba- 
towskiego.

Feliks Gras, najznakomitszy po Misfralu poela 
prowansalski, zmarł w Awinjonie. Do najpopularniej­
szych dziel jego należą zbiory poezyj prowansalskicb 
p. t. „Toloso* i „Papalino*. Romans G rasa : „Les 
Rouges du Midi*, tłumaczony jest na wszystkie nie­
mal języki europejskie.

„ M a łk a  S c h w a r z e n k o p f “, znana sztuka Za­
polskiej, wystawiona zoslata w przekładzie rosyjskim 
w teatrze „Akwarjum* w Moskwie, nie zyskała 
jednak powodzenia. Publiczność przyjęła ją  zimno, 
a krytyka zajęła stanowisko wręcz nieprzychylne.

Jan jakób Cazin, znakomity malarz fran­
cuski, zmarł w Var, dokąd udał się dla poratowania 
zdrowia. Sztuka francuska poniosła przez jego śmierć 
dotkliwą stratę. Niezrównanym był zwłaszcza Cazin 
jako pejsażysta i malarz obiazów historycznych, 
osnutych na tle biblijnem.

MDwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kwietnia 1901

w ychodzi

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
Wydanie poranne o godz. 8  rano, 
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
P re n u m e ra to ro w ie  o trzy m u ją  codziennie p o ­

w ieść w form acie książkow ym .
P re n u m e ra ta  za oba w ydan ia  w ynosi m ie­

sięcznie :

we Lwowie 1 zł. (2 korony),
(za d w u razo w ą dostaw ę do dom u dopłaca się 

3 0  et. (6 0  bal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2 kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką K zł. 5 0  ct.).

P o jedynczy  n u m e r  p o ra n n y  kosztu je we 
L w ow ie l*/» ct. (3 hal.), na p row incji 2*/» ct. 
(5 hal.).

P o jedynczy  n u m e r w ieczorny kosztu je we 
L w ow ie 4 ct. (8 ha l.), na p row incji b ct. (10 
hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  um ieszczać bę­
dziem y w  n u m e r z e  p o r a n n y m .  A by tego 
rodza ju  ogłoszenia up rzy stęp n ić  jak  najszerszym  
kołom  in te reso w an y ch , u stanow iliśm y  n a  nie 
ceny w yjątkow o niskie, m ianow icie z a  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy w yraz 
liczyć się będzie p o  l '/»  h a l e r z a .

P ierw szy  w yraz w  d ro b n y ch  ogłoszeniach 
zam ieszczany będzie tłu s ty m  d ru k iem .

Podwójna zbrodnia.
O zb rodn i popełn ionej w p ią tek  w  W a r­

szaw ie, o czem donieśliśm y w  te leg ram ach  so ­
bo tn iego  n u m e ru , d onoszą  z W arszaw y  bliższe 
szczegó ły :

Na N ow olip iu , w  dom u pod  1. 57, spe łn ioną 
została  w  p ią tek  zb ro d n ia  usiłow anego  m o rd e r­
stw a n a  dw u żydów kach, m a tce  4 0 -le tn ie j Jencie 
W eism anow ej i je j 12-letn iej córce C hanie, 
je n ta  nie żyła la t p a rę  z m ężem . P rzed  p a ru  
d n iam i przyby ł m ąż je j, nazw isk iem  S iłb e rb la tt, 
do W arszaw y  i uda ł się do m ieszkan ia żony; 
znalazł ta m  je d n ak  drzw i zam knię te . N azaju trz  
ran o  pow rócił, ale gdy m u  znow u drzw i nie 
o tw ie ran o , pow ziął podejrzen ie , że coś się stać  
m usiało , w obec czego zaw iadom ił policję. Gdy 
w yw ażono drzw i, znaleziono n a  łóżkach obie 
kobiety  w kałuży krw i leżące, z ok ro p n ie  p o ra -  
n ionem i g łow am i, zad an em i topo rk iem , k tó ry  
leżał porzucony  n a  podłodze. M atka i có rka d a ­
wały jeszcze słabe oznaki życia. R zucono  się do 
ra to w a n ia  W eism anow ej i C hany  i zdo łano  po 
p rzyp row adzen iu  Je n ty  do p rzy tom ności, w y d o ­
być z niej zeznanie , że zb rodn i dopuścił się 
n iejaki Chaskiel Kędzior, znany  policji złodziej, 
w yw ołany, k tó ry  się w prosił do W eism an ó w  na 
nocleg. Z b rodn ię  spełn ił dla rab u n k u  gotów ki i 
kosztow ności.

O ględziny lekarsk ie przedsięw zięte w  szpi­
ta lu , dokąd obie ciężko ran io n e  przew ieziono, 
w ykazały  10 ran  tłuczonych n a  głow ie W eissm a- 
now ej, obcięte ucho lewe, w ybity  ząb  i zgru- 
ch o tan e  ra m ię ; je s t je d n ak  m ożliw ość u trzy m a­
nia Je u ty  przy życiu. Inna rzecz z có rką . O prócz 
0 ciężkich ran  na głow ie, m a C h a n a  za ła m a n ą  
p o d staw ę  czaszki, była zupełn ie n iep rzy to m n ą , 
zm arła  też po kilkunastogody.innej m ęczarn i, nie 
odzyskaw szy zm ysłów  an i na chw ilę.

Jakkolw iek S iłb e rb la tt sam  — jak  pow ie­
dziano  — zaw iadom ił policję o w ypadku , uw ię­
ziono g o ; są bow iem  silne poszlaki, że to  on  
sam  nasadził K ęd/.iona, ab y  żonę jego  zam o rd o ­
w ał i o b iab o w a ł.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z kolei. Północno-niemiecki ruch towa­

rowy 7. Galicją i Bukowiną. Z ważnością od dnia 
1 kwietnia 1901 wchodzi w życie dodatek 111 do 
części II, zeszyt 3 taryty.

—  Bank rolniczy we Lwowie L w ów  :s
k w ietn ia . (D ziś notujem y za 1 0 0  klg. L w ów .
W aluta koronow a.) P szen ica  gotow a 1 5 '2 0  do 1 5  60 ,  
pszenica na term in 1 4 * 6 0  do 1 5 * — ; żyto gotow e  
1 3 '2 0  do 13  6 0 , żyto na term in 12 6 0  do 1 3 ’— ;
o w ies obroczny 13* — do 1 3 * 6 0 , o w ies na term in
1 2*80  do 13  2 0 ;  jęczm ień  pastew ny 1 1 * — do 1 1 * 5 0 ,  
jęczm ień  brow . 1 3 ' —  do 1 3 * 6 0 ; rzepak 2 1 * — do 
2 1 * 5 0 ;  lnianka — *— do — *— ; groch paste­
wny 1 3 * 5 0  do 14* — , groch do gotow ania  1 5 ’ — 
do 2 4 * — ; wyka 1 7 * — do 1 8  — ; bobik 1 2 * 5 0  do 
13*— ; hreczka 14 5 0  do 15  o O ; kukurydza now a
— *— do — ' — , kukurydz* stara 11 8 0  do 1 2 * 4 0 ;  
chm iel za 5 6  kilo — *— do — *— ; koniczyna  
czerw ona 9 0 * — do 1 3 0 '— , koniczyna biała 7 0  — 
do 150* — .k o n ic zy n a  szwedzka 12  > * — do 1 9 0 — ; 
tym otka 4 0 * — do 5 2  — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotow y 17 2 5  do 
1 7 '7 5 ;  parita s  T arnopol na term in 1 6 * — do 16 2 5 .

U sposob ien ie  lepsze.
— W i e d e ń  3 kw ietn ia  (G iełda ebo- 

śotoa). (Kursa w  koronach i po 5 0  kilogram ów ). 
P szenica na w iosn ę  od 7*83 do 7 8 5 ,  na 
m aj-czerw iec od 7 92  do 7 9 3 , na je s ień  od 
7 9 8  do 8 — ; żyto aa w iosnę od — *—  do
— *— , na m aj-czerw iec od 7 9 8  do 7 9 9 ,  na 
jesień  od 7 13  do 7 1 4 ;  kukurydza na m aj-czer­
w iec od 5*51 do 5*52 , na czerw iec-lip iec  od — * —  
do — * — , na lip iec-sierp ień  od 5 .6 2  do 5 '6 3 ,  
na wrzesieć-paz.dzlernik od 5 '7 9  do 5  8 0 ;  
o w ies aa w iosnę od 6 9 4  do 6 9 5  na maj- 
czerw iec od — *— do — *— , na je3 ieó  od — *—  
do — — ; rzepak na styczeń-lu iy od — *—  * — , do — 
na sierp ieó-w rzesieó  od 13 — do 13 1 0 ;  olej rze­
pakowy na styczeń-k w leci eń od — *— do — * — 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  3 kw ietn ia . (G iełda  
zbożowa). (Kursa w  koronach i po 5 0  kilogr.). P sze­
nica na kw iecień  od 7 '5 1  do 7*52 , na maj od 
7*60 do 7 6 2  na październik od 7 '6 5  do 7 * 6 6 ;  
żyto na kw iecień  7 6 5  do 7 6 G, na październik  
od 6 7 0  do 6 7 1 ;  o w ies na kw iecień  od 6 '5 0
do 6*51 , na październik od 5 '6 0  do 5 '6 5 ;
kukurydza na m ai od 5  2 2  do 5  2 3 , na lip iec  
od 5*34 do 5 * 3 5 ; rzep ik  na sierp ień od 1 2 '5 0  
do 12*60 . Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć
kupna rezerw. U sposob ien ie sł be.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L iz b o n a  3 kw ietn ia . W czoraj w p łynął 

znow u do po rtu  tu tejszego okręt, w iozący 3U0 
B oerów , k tórzy  uciekli z T ra n sw a a lu .

D u r b a n  3 kw ietn ia. B oerow ie w ysadzili 
w  pow ietrze pociąg  kolejow y koło N ew castle.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
L o n d y n  3 kw ietn ia . M orning Post do ­

nosi z P ao ting fu  pod d a tą  31 z. m .: U rzędnicy  
chińsi y tw ie rdzą, że o trzy m ali od L ihungczanga 
w iadom ość, iż um ow ę m n ndżury jską  ju ż  p o d ­
p isano .

J o k o h a m a  3 kw iet .ia D zienniki s tw ie r­
dzają , że rząd  rosyjski w odpow iedzi n a  p rze d ­
s taw ien ia  Ja p o n ji w  sp raw ie  M andżurji o św iad ­
czył, iż nie życzy sobie co do C hin  p e r tra k to ­
w ać z żadnem  trzeciem  m o carstw em . U m ow a 
rosy jstko-m andżury jska je s t zresztą  n a tu ry  ty m ­
czasow ej. R o sja  nie chce ukrócić p ra w  zw ierz- 
chn.czych p ań s tw a  chińskiego. O dpow iedz R osji 
zaznacza, że treść um ow y  będzie n a ty ch m ias t 
po je j p o d p isan iu  og łoszoną. W szyscy się 
w ów czas D rzekonają, że nie n aru sza  on a  p raw  
żadnego  m ocarstw a, gdyby  je d n ak  jak i p arag . 
te j um ow y był dla Ja p o n ji n iekorzystnym . R o ­
sja  go tow ą będzie z rządem  jap o ń sk im  co do 
tego p e rtrak to w a ć .

T i e n t s i n  3 kw ietn ia. L ihungczang , k tó ­
ry  ciągle jeszcze je s t chory , udał się do S zan -
gaju-

DEPESZE
te ls g ra fic zn s  i te le fo n ic zn i.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
K r a k ó w  3 kw ietn ia . N a zjazd d z ien n i­

karzy słow iańskich  w D ubrow niku , w yjechali 
z K ra k o w a : W ydaw ca Czasu p. C hyliński, re ­
d ak to r S tarzew sk i, re d a k to r  Głosu narodu  p. 
E h ren b erg  i dr. W ł. Lew icki. (Ze L w ow a p o je ­
chali d r. O staszew sk i-B arańsk i i dr. A dam  B ień ­
kow ski).

Panama rosyjska.
P e t e r s b u r g  3 kw ietn ia. S en sacy jn a  

w iadom ość obiega tu te jsze kuła urzędow e (p a trz  
dzisiejszy te leg ram  z B erlina w  p o ran n e m  w y­
d an iu  D e. P . —  P rz. R .) .  W yszło n a  ja w , że 
w urzędzie kon tro li p ań stw o w ej, in sty tu c ji a n a ­
logicznej z najw yższą izbą o b rac h u n k o w ą  w  A ustrji 
przez 5 la t 7. rzędu, od r. 1 8 8 9 —98, zaszły 
g ru b e  om yłki w  rach u n k ach . Że m ianow icie  
im p o n u jąc a  kw ota 44  m iljonów  ru b li w g o to ­
wce z w łasność, nań stw o w ej nie została  w cale 
uw idoczn ioną . Nie ulega też żadnej w ątpliw ości, 
że pow odem  tego były  k o l o s a l n e  k r a d z i e ż e  
i s p r z e n i e w i e r z e n i a .  Jakkolw iek ła p o w n i­
ctw o i wszelkiego rodza ju  ko rupcja  w  a rm ji 
czynow niczej ca rs tw a  są ch lebem  pow szedn im  i 
m a ją  z te j racji zasłużoną op in ję  w  całym  
św iecie, to je d n ak  tak iego  w y p ad k u , jak  p o ­
wyższy, nie znajdzie w  całej h is to rji R osji. S tąd  
se n sac ja  w stolicy n iesłychana  i p rzygnęb ia jąca , 
a ciekaw ość ogólna, ja k  w y padną  dalsze rew e­
lacje kontro li, do najw yższego s to p n ia  rozognione.

W yroku — 20 la t ro b ó t p rzym usow ych  — 
w ysłuchał s tu d e n t K a r p  o w ic  z, (zaoójca m in . 
B ogolepow a), z ch łodnym  spokojem . N a ro z ­
p raw ie  jego było tylko kilku m in is trów  i innych  
w ysokich dygn ita rzy , ogółem  ze GO osób . W stęp  
dla publiczności byl w zroniony,

Ferment rewolacyiny w Rosji.
P e t e r s b u r g ;  3 kw ietn ia. Ks. W iazem - 

ski — ja k  zapew ne ju ż  w iecie — o trzym ał od 
ca ra  „w ygaw or* publiczny , k tó ry  obudzą o tyle 
w iększe w rażenie, że za rządów  M ikołaja II je s t 
on w ogóle p ierw szy w tym  rodzaju , a p o n ad to  
do tyka tak wysoko postaw ionej osobistości i za ­
piekłego konserw atysty . — P ow ody  te  są  dość 
znam ienne. O to w dniu  17 zm. zn a jd o w ał się 
kniaź w czasie wielkiego zbiegow iska p rzed  k a­
te d rą  kazańską, w łaśn ie w tej cerkw i. G dy w y­
szedł na p lac i u jrza ł ca łą  grozę położenia, 
zw rócił się w p ro s t do gen. K leigelsa i czyni
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m u w ym ów ki z pow odu niew łaściw ego p o stę ­
p o w an ia  żan d arm erji, policji i kozactw a. K lei- 
gelsa te  słuszne uw agi tak  pod rażn iły , że w 
szorstk im  ton ie w yprosił sobie u W iazem skiego, 
iżby nie m ięszał się w  niesw oje rzeczy. O prócz 
tego, b u tn y  g en e ra ł-s tu p a jk o  w niósł n a ty ch m ias t 
skargę do m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , k tóry , 
nie nam yśla jąc  się długo, przedłożył ją  carow i. 
R ezu lta tem  zaś był w sp o m n ian y  w ygaw or za 
ludzki o d ruch  w p iersiach  s ta rego  b o ja ra ...

P om iędzy uw ięzionym i w tedy  p rzed  ka te -  
d rą  kazańską, z n a jd u ją  się także dw aj w ybitn i 
p ro feso row ie tu te jszego  un iw ersy te tu , S tru w e  i 
T u g an  B aranow sk i, k tórzy  też do tej chwili nie 
zostali w ypuszczeni z cytadeli.

W i e d e ń  3 kw ietn ia . P o śre d n ią  drogą 
donoszą tu  z P e te rsb u rg a , że policji udało  się 
w y k r y ć  p o d z i e m n ą  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  
kom ite tu  rew olucyjnego . Z najdow ało  się tam  
6 2  osób. R ew olucjon iści b ron ili się przed  poli­
cją  rew olw eram i i przyszło do fo rm alne j w alki. 
W  końcu w szystkich a resz tow ano . Idąc po nitce 
do kłębka, odk ry to  trzy ta jn e  d ru k arn ie , w k tó ­
rych  zeceram i były studen tk i.

D otychczas a re sz to w an o  w P e te rsb u rg u  
przeszło 3 .0 0 0  osób.

Zamach na ministra Sipiagina.
W a r s z a w a  3 kw ietn ia. Z P e te rsb u rg a  

dochodzą bliższe szczegóły zam achu  na m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrznych , S ip iag ina. Jakiś m ło­
dy człowiek n a  ulicy strzelił z rew o lw eru  do 
m in istra , przechodzącego  po N ew skim  P ro sp e k ­
cie. S p raw cę  aresz to w an o .

Aresztowanie Lwa Tołstoja.
M o s k w a  3 kw ietn ia. U trzym uje  się tu  

uporczyw ie sen sacy jn a  pogłoska, że Lew  T o łsto j 
w  drodze z M oskwy do Ja sn e j P o lan y  został 
aresz tow any . Miejsce jego p o b y tu  nie je s t w ia ­
dom e.

Rozruch; studentów w Rosji.
W a r s z a w a  3 kw ietn ia. M łodzież p o l­

ska u n iw ersy te tu  w arszaw skiego  nie okazuje 
sk łonności do b ra n ia  udziału  w  zam ierzonej 
przez żydow skich i rosyjskich  kolegów  dem o n - 
stracy j w pierw szy dzień  w ykładów  po św ię­
tach . S tudenc i po litechnik i rów nież z zupe łną 
rezerw ą zach o w u ją  się w obec naw oły  w ań g ro n a  
rosyjskich  kolegów , zam ierzających  d em o n s tro ­
wać. P o s taw a  m łodzieży polskiej zn a jd u je  p o ­
w szechne u zn an ie  i po p arc ie  ze s tro n y  in te li­
gen tnych  sfer spo łeczeństw a.

Rewizje w księgarniach.
W a r s z a w a  3 kw ietn ia. W  tych dn iach  

odbyły  się rew izje w dw óch tu tejszycli księ­
g a rn ia c h  polskich. Jednego  z księgarzy a re ­
sz tow ano .

P o d o b n o  przyczyną are sz to w an ia  było 
to , że p ew n a  firm a księgarska przez om yłkę 
w ysłała n iecenzuralne książki do niego zam ias t 
do  P o z n a n ia .

Z  parlamentu angielskiego.
L o n d y n  3 kw ietn ia, izba niższa o d ro ­

czyła o b rad y  do 16 kw ietn ia.

Proces polityczny w Finlandji.
P e t e r s b u r g  3 kw ietn ia. D nia 22 bm . 

odbędzie się w H elsing lorsie  ro zp raw a  przeciw  
uczestnikom  d em o n stracy j, sk ie row anych  p rze­
r w  sen ato ro m . D em o n strac je  te odbyły  się 
w  dn iach  18 i 19 lu tego.

G łów nych obw in ionych  je s t s iedm iu , a 
w szyscy na leżą  do in te lig en cji; je s t m iędzy ni­

mi : je d e n  inżynier, 1 k a p ita n  sz tabow y, 2 fa­
b ry k a n tó w  itd . T ych  7-m iu g łów nych o b w in io ­
nych oskarżonych  je s t o chęć o d erw an ia  F in ­
lan d ji od R osji. Inn i odpow iadać będą ty lko  za 
zbiegow isko.

Uprowadzenie.
K r a k ó w  3 kw ietn ia. Dziś toczy ła się 

przed zw yczajnym  try b u n a łem  ro zp raw a  p rze­
ciw Śm igielskiem u, liczącem u 21 lat, d ezerte­
row i z w ojska rosyjskiego, o b w in o n em u  o zb ro ­
dnię u p ro w ad zen ia  Beili G n in b au m ó w n e j. S łu ­
żył w  42  pułk. d ragonów  w C zęstocnow ie.

P ostanow iw szy  się ożenić z Beilą, zbiegł 
do K rakow a i tu  w stąp ił do służby ja k o  ś lu ­
sa rz  w  gazow ni m iejskiej. Za nim  p rzy jechała  
Beila i m ia ła  p rzy jąć chrzest. Ojciec p rzy jechał 
za có rką  do K rakow a i spow odow ał uw ięzićnie 
Śm igielskiego.

O bw iniony  tłum aczył się, że Beila p rzy je ­
cha ła  za n im  dobrow oln ie  O dczytano  listy  m i­
łosne, z k tó rych  okazało się, że Śm igielski n a ­
k łan ia ł j ą  do podróży  i posła ł p ien iądze na 
podróż.

T ry b u n a ł skazał Śm igielskiego n a  14 dn i 
aresztu .

Pomnik Fryderyka III. w Poznaniu.
P o z n a ń  3 m arca . M iasto m usi pokryć

5 3 .000  m arek  b rak u jący ch  kom ite tow i budow y 
pom nika F ry d e ry k a  III. C ały koszt w ynosi
75 .000  m a re k ; zeb rano  17.000, sejm  da ł 5 .000  
D ziennik  poznański sądzi, że tę kw otę pow inni 
pokryć ci p a trjo c i, k tórym  się zachciało p o ­
m nika.

Szykany pruskie.
B e r l in  3 kw ietn ia . O dby ła się ścisła re ­

w izja w  redakcji, d ru k a rn i i pom ieszkan iu  re ­
d ak to ra  D ziennika Berlińskiego. Nic nie zna le­
ziono. R ew izję  p row adziła  kom isja , w ydelego­
w an a  przez p ro k u ra to rję .

S t a r o g r ó d  2 kw ietn ia . P o lic ja  za b ro ­
niła w iecu, rzekom o poniew aż drzw i do sali nie 
o tw ie ra ją  się n a  zew nątrz . D aw niej odbyw ały  
się ta m  wiece.

P o z n a ń  3 kw ie tn ia . B ojkot an tip o isk i 
rob i postępy. K upcom  polskim  o d b ie ra ją  różne 
p raw a  sp rzedaży . U czniom  polskim  nie dają  
prom ocji; pew nem u  o d eb ra n o  p raw o  je d n o ro ­
cznej służby w ojskow ej. W yższe w ładze z a b ro ­
niły uczniom  w ypożyczać książki polskie z b i- 
b ljo tek  g im nazjalnych .

Hakatyzm amerykański.
C h i c a g o  3 kw ie tn ia . K sięża n iem ieccy 

g erm an izu ją  gw ałtow n ie  polskich p ara fian .

Katastrofa na morzu.
W i e d e ń  3 kw ietn ia . Ze S tam b u łu  d o ­

noszą, że o k rę t tu reck i „A slan* rozbił się pod 
D żeddah. D w udziestu  żołnierzy  u ra to w a n o .

P a r y ż  3 kw ietn ia . B aw i tu  ks. L udw ik  
N apo leon . P ra sa  pó łu rzędow a daje  ja sn o  do 
zrozum ienia, że jeśli książę n ie  będzie się trz y ­
m ał zdała od ruchu  nacjonalistycznego , to  rząd 
zasto su je  do niego u staw ę  o p re te n d e n ta c h .

Nabożeństwa wielkotygodniowe w ko­
ściele katedralnym. Wi e l ki  c z war t e k:
O godzinie 8 rano : Pontyfikalna msza święta, pod­
czas niej komunja duchowieństwa i ludu. Święcenie 
olejów św . Procesja z Najśw. Sakramentem do 
ciemnicy, nieszpory, rozebranie ołtarzy i umywanie 
nóg. Potem udzieli ks. Arcybiskup odpustu 40  
dniowego.

W i e l k i  P i ą t e k .  O godzinie 9 rano : Po­
czątek nabożeństwa, śpiewana passja, adoracja krzy­
ża, procesja do ciemnicy, msza św., druga procesja 
z Najśw. Sakramentem do grobu. O godz. 4 po po­
łudniu ciemna jutrznia.

W i e l k a  S o b o t a  O godzinie 8 rano: Świę­
cenie ognia, wody i paschału. 0  godzinie 10 suma. 
O godzinie ó-lej wieczorem rezurekcja z uroczystą 
procesja.

Między swoimi. Jędrzejowi Wołobcowi, ba­
wiącemu chwilowo przez 24 godzin w aresztach 
policyjnycli skradł wczoraj drugi kompaniom are- 
sztancki Pykuła parę nowych ciżemków wartości 
12 k. Pokazuje się, że nawet w aresztach, w tem 
środowisku obopólnej niedoli swój swego nie 
oszczędza.

Podrzutek. Dziś rano o godzinie 7 w sieni 
domu przy ul. Staszica 1, 1 znalazł stróż porzucone 
niemowlę płci żeńskiej. Owinięte było w przeście­
radło. znaczone literami „H Z*. Za wyrodną, choć 
może nieszczęśliwą matką, zarządziła policja poszuki­
wania. Porzuconym obywatelem zajął się komisarjat 
dzielnicy.

„Po ośm do gościa!...* Do konduktora ko­
lejowego Wojciecha St. przyczepił się zeszłej nocy 
o godzinie 1 jafciś gość w restauracji przy ulicy 
Solarni proponując mu partję labeta. Znalazł się 
trzeci i zagrano. Dawano tak „po ośm do gościa* 
do 4 rano. Konduktora nietylko ograno, ale jeszcze 
potem zawieziono go do kawiarnianej spelunki koło 
kościoła św. Anny, gdzie mu zabrano zegarek war­
tości 30 kor.

Rozruchy robotnicze, w Białymstoku pod­
czas pogrzebu pewnego socjalisty przyszło do gło­
śnych rozruchów ulicznych. Tłum liczący kilka ty­
sięcy ludzi, śpiewając pieśni rewolucyjne, przeciągał 
ulicami wołając: „Niech żyje wolność!* Policja i 
żandarmerja nie zdołały rozprószyć ekscedentów. Mu­
siano zawezwać wojsko, kilkadziesiąt osób areszto­
wano.

banku 4 3 4 '—, Akcje kolei państw. 6 9 7 ’ —, Lom­
bardy 104 'ó0 , Akcje kolei Elbetha! 507- - , Akcje 
fabryki broni — Akcj e tytoniowe — • —, 
Akcje Alpiny 4 8 1T>0, Akcje Rima Muranji 5 2 5 ' - , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .795 , Losy tureckie 
108-50, Ruble 253 25.

B e r l in  3 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 227 60, Tow. dyskontowe 185-75.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W e ś r o d ę  d n i a  3 -’0 k w i e t n i a .  

Gościnny występ Aleksandra Myszugi

S T R A S Z N Y  D W Ó R

Wiadomości giełdowe.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Bawi w naszem m ie­

ście dr. W alenty K r ę t o  wi c z ,  znany zaszczytnie 
lekarz, ordynujący stale corocznie w czasie sezonu 
w Karlsbadzie. Dr. Kretowicz przybył na święta do 
rodziny i zamieszkał u swojego brata, profesora aka- 
demji weterynarji-

Wiedeń 4 kwietnia.
(fr.) Na giełdzie panuje już atmosfera świą­

teczna. Ruch jest niewielki, a kursa są mniej wy­
trzymałe. Dziś obniżył się poziom ich niemal na ca 
lej linii. Znacznym jest zwłaszcza spadek kursu akcji 
tramwaju wiedeńskiego, wywołany pogłoską, że to­
warzystwo to przegrało proces z fiskusem z powodu 
opodatkowania zysku osiągniętego z em isji akcji po 
kursie wyższym niż pari. Kartel fabryk cementu 
zaczyna już krystalizować się. Oznaczono już kon­
tyngent rocznej produkcji wszystkich skartelowanych 
na 4 miljony cetnarów metrycznych rocznie. W  roku 
ubiegłym zapotrzebowanie wynosiło 3 miliony cetna­
rów. — Nie przystępuje do kartelu największa ze 
wszystkich fabryk cementu w Austrji, t. j. fabryka 
w Konigshof, produkująca rocznie 600 .000  cetnarów 
metrycznych.

W i e d e ń  3 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 '62 , Renta majowa 
98 45, W ęg. renta koronowa 93 20, Akcje austr. 
zakł. kred. 725 'JO , Akcje węg. zakł kred. 712" - , 
Akcje Anglobanku 281" — , Akcje Unionbanku 
565" — , Akcje Bankvereinu 50b- —, Akcje Liinder-

opera narodowa w 4 aktach, a 5 odsłonach S ani- 
sława Moniuszki: słowa .1. Chęcińskiego.

O S O B Y :
Miecznik p .  Szymański
Hanna pni Ruszkowska
Jadwiga pna Ludkiewicz
Pan Damazy p. Jaroński
Zbigniew p. Jerom i n
Stefan p Myszuga
Cześnikowa pni Kasprowiczowa
Maciej p. Ludwig
Skołuba p. Tarnawski
Marta p. Sauer
Grześ p. Pietruszewski
Ochmistrzyni pna YYeigel

Przyjechali do Lwowa

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w adm inistracji ŚMIGUSA (Lw cw, u', A ttd  m ir ta  10)
a mianowicie :

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50 c l.
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w 2 

tomach) 90 ct.
„M1LOŚI ZWYCIĘŻA“. powieść Juljusza cle Caslyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 40 rt.
, 0  MĘŻA*. powieść z francuskiego. 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje -oę 
plombowanie, wyjmowanie zęhow hez holu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po 
przednio.

Z prowincji nadesłane reperalury u-kute.ezina się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. fi

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

3, pier- 
Jędrzejo- 
W iedm a. 
W iednia. 
W iednia.

dnia 3 kwietnia 1901 r.
HOTEL GEORGE. l)r. A H alban z Czorniowiec.

S. B urstin  z Czerniowiec. J. M. Kukucz z Cieszyna. Dr.
B. D iam ant z Trzebinji. Dr. H. Kahlenberg z W iednia.
S. Spet z W iednia. L. B rauns z Wygody. Dr. M. Cliiim- 
bii.s ze Schodnicy.

HOTĘL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1.
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). A 
wicz 7. Rzeszowa. Hr. J. Grocholski z b ra tem  z 
K. Skrzyński ze Lwowa. R idea Cli. Uricli z 
W. Loelller z Przemyśla. Dr. S. Goldslern z 
B. W illien z Paryża. E. H Davies z Londynu L. 
Lubliner z Bohorodczan. Dyrektor \VT. D am ian z Biel­
ska. E. Makomaski z Królestwa Roi, J. Sl.ernherg z 
W iednia. E. Turowski z T arnaw y niż. W. Majewski z 
Torunia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. ks. Krasiński z Rosji. 
P. Tyszkowski w Chownika. Dr Czajkowski, prezydent A. 
Dworski z Przemyśla. O. Schnell 7. Firlejówki. J. Oster- 
raayer 7. W iednia. M. Morawski z Krakowa. Ks. Biliński 
7. Tarnopola. W. W olański z W arszawy. M. Rylska z 
Ulinowa. R. Romaucznk 7. Tłustego. J. T yrała z W ado­
wice. H. Mierzyński z Dubowiec. S. Cliomiliski z T arn o ­
pola. J. Kaczkowski z Krosna.

Nadesłane.
(Rubryfca la me pochodzi od redakcji, która iei ntu hirrz*- 

aa siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Wszelkie kupony
i  wylosowane p?pierv w a r t o ś c i o w e

K a ż d y
a d w o K a t ,

n otar ju sz ,
sę d z ia ,

le k a r z ,
kupiec ,

gosp od yn i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „Śm ig u sa * ’.
Jestto  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy k w a rta ł p rzeznaczony 
jest osobny  zeszycik), s tan o w iące  kalendarzyk 
i n o ta tn ik  zarazem . N a każdy dzień roku prze­
znaczona je s t o sobna  ru b ry k a , zaw iera jąca  oprócz 
zwykłycli d a t kalendarzow ych i wykazu p rzy p a­
dających  w tym  dniu ciągnień  rozm aitych  lo­
sów , także sporo  m iejsca na no ta tk i i uw agi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

je s t o sobna  k artk a  na ad resy .
—i Cena egzemplarza 3 5  ct. ~  — 

P re n u m era to ro w ie  D ziennika Polskiego m o g ą  
nabyw ać rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką pocz tow ą).

p ? p i e r y
wyptaca f 3

m DotrąceHia prow izji l i t  t o t o *
K A N T O R  W Y M I A N Y  

c. t. m i .  galic. akcyjn. Bantu kwitem .

Dr. Józef Zakrzewski
A k a d e m i c k a  2 8 ,

powrócił i ordynuje od 3 do 5.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 1 6  

i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g lc z >  
n y c h  od godziny 3 —5 popolu  luiu

c
e
a
%
%
a
$

3
l
H
(B

> 1

H
2
O
3
%
>T S s l  J ? r o w i n c j i !

o g ro d o w e
Tadeusza hr. Łubieńskiego 

w Z a s s o w ie  pod Czarną
polecają do kultur wiosennych :

n a s i o n a  1 s a d z o n k i  l e d n e  
d r z e w a  1 k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o & l ln y  
p n ą c e  t r w a l e ,

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

Katalogi na żądanie opłatnie.

Kawaler na prywatnem stanowiska, rei. 
rzym. kat., lat 34, z roczną pemją 1300 
koron, wolnem pomieszkaniem i opa­
lem , poszukuje z powodu braku znajo­
mości na tej drodze towarzyszki życia 
w celu matrymonialnym. Łaskawe zgło­
szenia proszę adresować: „Zgoda*, Re- 
dakcja .Dziennika Polskiego* we Lwo­
wie. Na listy anonim owe nie odpowiada.

Dyskrecja zapewniona. 360

Z n k n i t j  k n ia k cyjny,
>y na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
3-50, pól flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł

D" rKSnr Leinarda Soleckiego
we L w o w i e  ni. B a t o r e g o  1 . 8 -

P A N IO M  I
polecamy 

najmodniejsze P a r a s o l k i ,
ł ł l n z f e l .  P a s k i .  K a p e l a -  
s z e ,  Ż a b o t y ,  Kołnierzyki, P o ń ­
czochy, Buciki Chusteczki, P rzo­
dy, K rawatki i 1000 nowości 

301 paryskich

Górski i Szydłowski
Lwów, pl. Mariacki 8

(róg Hetmańskiej).

J O O O O O O O O O O O t  
WtT N ie zw y k ła

sposobność!

Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

do zakupu* wysortowanych resztek 
doborowego towaru :

Porcelany, w
wiele rzeczy zbytkowych po z n a c z n ie  
z n iżo n e j ce n ie , tylko dopóki zapas 

starczy, polecam również

Specjalności

z wystawy tary don

ze skórki chevrean, gemzowej, c z a r n e  
i  ż ó łte , d li pań, panów i dzieci, ró­
wnież u le p sz o n e  s a n d a łk i  K n e i  

p o w s k ie  m o d e l 1 0 0 1  poleca 
w największym wyborze I n is k ic h  

c e n a c h  353

Rudolf Krimmer
L w ó w , Hołol fr a n c u s k i.

B R O W A R  P A R O W Y

na W Y P R A W Y  ś l ubne

Piwo Żywieckie
z browaru Areyksięcia Karola Stefana.

Główny skład we Lwowie nlica S y k s t u s  k m  3 3  poleca swe
Wyśmienite piwa w bsczkaoh, syfonaoh I w hntelksob. Piwo oeearskle 

exportowe. Porter kuracyjny.

h o  nabyć a w głównym  składzie i we wszystkich handlach delikatesów  
355 i restauracjach.

tudzież pilarki okolicznościowe
w największym wyborze i najgustowniejsze 
PgMUłjnu ohiadowe ozd bne od zł 7 45, 
OBI W ISy 7.8O, 9, 11, 12.50, do zł. 80  

i wyżej.
C7 U .  serwisowe gładkie, rznięte, grawi- 
OŁM  U rowane i francuskie .Boccarot*.

G arnituryd0 ?™ywalai od zł- 4*0 doI. 25.
r i l i ła t i l r i  do herhaty lub czarnej kawy
rillABIIIII od ct. 15 do 1.50.
Ofnljój do umywalni żelazne i rnosię- 
OlUllkl żne z płytami marmnrowemi od 

zł. 3 do 100.
na ocet i oliwę od zł. 1.— 
do 12 .—.

Kompletne g a rn itu ry
na herbatę na 1, 2, 6 i 12 osób.

G a r n itu r y  na lik ie r,
piwo, wino od zł. 1.50 do 20 — , 

Pnkiom iP7lri kryształowe i z chińskiego 
UilAlulllit I sr e h a  od zł. 1.50 do 18.

nalany u biały «> *•»
Łdźecżka dla *'•
S z k la n k i  po ct. 5, 6, 7, 8, 9, 10 itd.

Artur Bartosz
przedtem 330

Karol Christianus.
ł o o o o o o o c o t r o c

w  T r a c in ic y
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 

p o le c a  P .  T . P u b lic z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo i  Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane w y łą c z n ie  ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów hawa^kich  
i niemieckich, przypominających sraak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a r s k i * ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c in ic y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki reroyła Brewar darmt I epłatnle

Tortownice, blachy doNa Św ięta! ciast, formy, ściski do 
szynek, noże stołowe i kuchenne, kor­

kociągi i t. p. poleca 
366 P i o t r  C b r z ą s t o w s k i ,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1, (naprzeciw katedry).

J e d y n y  II 
M agazyn obuwia

w łasnego  w yrobu

J m  Mmllm
w e  L w o w i e , ul. P a ń s k a  13

poleca obuwie wiosenne i letnie 
z  najlepszych skór warszawski* h 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasoDów.

C e n y  u m la rk o w a o e .
Na prowincję wysyła s:ę od- 

wretną pocztą.
Na miarę wystarczy zużyty 

£  b n cik .\
X X X X X X X X X K X X

Ogrody dóbr NsioiawsticH
324poczta w m ejscu

m a ją  d o  s p r z e d a n ia  k i l k a ­
n a ś c ie  ty s ię c y

róż wysokopiennych
po b a rd zo  p rzy s tę p n y c h  cenach.

X X X X X X X X X X X X

O O O O O O O O O O O O
Na święta!

Brutto : K. hal.
klg. 1 klg 12 . -  

7-40 
5.80 
3 -  

15 -  
6 50

anauas 4 puszki 
bryndzy świeżej . . . .  
dakteli la  11 l o r ,  II . . 
cytryn mesyńsk eh . . . 
cykaty w enkr. sin netto 4 ‘ ,  
fig su fańskich netto 41, 
kawy w , bornej . . i 6 do 20 —
migdałów wybieranych . . 20. -  
malaga gron De‘to 4*/» 
orzechy wŁ bez łopki 

„ laskowych 
powideł w} bornych . 
pomarańcz czerwonych 
rodzynkó w snłt. L. . . .  10 — 
smalcu świeżego . . 7.40
słoniDy wędzonej lub papr. 7.60 
śliwek bośniackich na sposób 
f sucuski konserwowane 4 40

11 . -
12. -

9 . -
4 . -
4 2 )

XXXXXXXXXXXX
Świeże e a s iie e  jarzyć

kwiatów, buraków p stawnych, koniczyn 
i traw. — Wieńce grobowe 1 pogrzani-
we, świeże, sztuczne i metalowe. Bukiety 

I wleńoo z kwiatów świeżych.

Przepyszne pienili spjowstie
pół kilo 80 ct — Stary miód Zagreby
wyśm ienty, praw lziw y szlachecki, doża 
szam panó*ka zl. 1.20. Poleca zawsze ne 

sktadiie handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 1. — Cenili 
325 nas'on aa  żądanie franka.xxxxxxxxxxxx

Hel; m Łlwołateip n

Polecam koDiakfranc. stary 1 litr. 12.— 
Cynamon, gwożdzki, kwiat i gatki 

muszkat., szafran, wanilia i t. p., w ce­
nach umiarkowanych. 284

Maść winogronowa “
i oparzenia 1 pudełko 20 do 10 halerzy.

Tom asz G u m ,  Budapeszt.
OOOOOOOOOOOO

W księgami Ind E d w .  F e l U i n g e r a .
w C ie s z y n ie  (Tes h-o) śl. a. wyszedł 

niedawno :

Adwokat ludowy

25 ct. miesięcznie
w e L w o w ie

na p r o w i n c j i  8 0  ct. 

wynosi prenumerata.

O
OD
to-
I

<©

cd-*-■
a>
cd

CS

najlafiszy tygodnik polityczny
w całej Polsce

wychodzi  w e  L w ow ie  
-  3~—  co niedziela = —
o godzinie */as -inej rano, na prowincji 

w poniedziałek rano.

Cena prenum eraty: Lwów — 25 ot. 
mleslęoznle; na prowlnoji 30 ot.

Adres Administracji Gazety Świątecznej

Lwów ul. Cicha 1. 5.

ct>t/b.->

a .o
3
zr

*
S -S
*
O*

e*

Podręcznik prawniczy zawierający:
ubjaen. ustaw, przykłady skarg, prask i 
poda*, wzory Świadectw, kwitów, kon­
traktów, testaneitów  i t. d O n ,  z prze­
syłką K. 2  50 z i  gz m. Więkaza i < ść 
tim ej — Obsz-rne cenniki rożnych ksią­
żę i. darmo i franko. 188

o- “ ■

O- »
i  g

2  *
i  l

n i
a .
3

K o w e r y
do czyszczenia, 

niklowania 
i emaliowania

p rzy jm u je
firm a

350

T ad eu sz G u stow icz
SKŁAD ROWERÓW i ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

L w ó w , Akademicka 12. 
Wykonaniu staraune. w  Ceny niskie.
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99L E  CTU IIFFO N * Wszędzie
do

n a b y c i a

odznacza się przyjemnym 
i długotrwałym zapachem.

Cena 3 k . ,  1 GO i 80 h

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X Kxx
LWOWSKA FILIA X

Bantu M im s tie p  l a  H a n i i P rm ysłn  *
ul. Ja g ie llo ń s k a  I. 3 , (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w a r to ś c io w e  I w a lu t y
za g ra n ic zn e  po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z l e ­
cania g ie łd o w e  zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gie'dach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
m ie jsco w o ści świata i zagraniczue miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
w s z e lk ie  k u p o n y  możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12*/, — i od 3 do 4 1/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/* % ks;ąteczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
za ła tw ił czynności handlowo-kom-sowe, a zatem : zakopno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów  

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonnje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : zdjęcia planów, wygo­
towania krsztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep owadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecz lia s :ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako tu drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

Od dawien dawna ze swej dohracl I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 zbioru ma-owego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
i  BBODACB ia  pog ran ia  rosyjstiei

funt „fmllljnej“ brdzo dobrej . . . 1 40
funt „Melange de Mosoau“ w ory opkown. 2 50 
funt imperial11 Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
funt ..Okruohiw11 z nnjlep. herbat kwiatowych 120 
tirzybkl litewskie suche, aromatyozne 1 kilo 3-50

Z Brodów

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
w y k o n u je  I m a  na s k ła d zie  w s ze lk ie g o  ro d za je

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
ly ro iy  czysto irajswe surzetaje po i gwdrancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
unrarzowanych etnach wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r .  1 8 9 4  najwyższą nagrodą tj. dyplo m e m  h o n o r o w y m .

T dłit i ia  titiil! Dla ludności

274

bez różnicy rangi i stanu aranżujemy po­
wszechną sensrcyjną tanią oprzedaż przed­
świąteczną i oferujemy m eble żelazne, dy­
wany, cywaniki, portjery, firanki, story, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 

przedmioty dekoracyjne.
O sobiy oddział towarów wysortowanycb, 

jako też wadliwych dywanów i resztek.
Prawdziwe perskie i orjentalne dywany 

w og-omnym wyborze
(Dobom będącym w możności płacenia, 

przyznnjeiry te i ulgi w spłataoh bez pod- 
wyź«o*ili o n .

Na prowincję wysyłamy illnstrowane cenniki gratis i trankc
L-sty należy adie- A  1 1  T iA 1 1 V I * A ^  Zarżą 1 wiedeńskiego 

sować: 9 ' - Ł J U I I  ł X  V7 magazynu dywanów
I . w o w ,  n l .  b y k i l n g b  a  6 ,  (Pasaż Hausmana).

•<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>f
N o w o  o t w o r z o n y  Han del

towarów ^orzeoircP, win, n u  i
v E m ila  F o r y sz a
r S  ( ( rzedtem Natana Baumana Synowie) 347

w e  L w o w i e  przy u lic y  ru skiej i .  1 8  naprzeciw Wolos. cerkwi

poleca ca M eta  towary świeże i po najtańszej cenie:
W in a  s to ło w  i b ia łe

węgierskie i austrjacliic
W ó d ki z fa b r y k :

Drojowskiego z Bojanowie, hr. 
Potockiego z Łańcuta i zdro­
wotne z Izdebnika.

C o g n a c  prawdziwy francuski 
i węgierski.

X  Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą, opakowania nie liczę.
Polecają! się łaskawym względom z szacunkiem E m i l  F o r y s z .

*< xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> §

migdeły słodkie wybier. */» ki-
rodzynki sułtańskie . ,

„ „ duże Eleme . . ,
daktyle marokońskie . . ,

, alekrandryjskie . ,
Orzechy ture -kie . . . .

„ „ łuszczone „
, włoskie papier. . ,
, ,  łuszczone .

86
48
45
90
36
28
£0
20
50

^ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x :
X  Pierwśza krajowa fib ryka
X*  Dachówek Cem entowych

Towarzystwo
we Lwowie

zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość 
szczelność I piękna forma, stawia ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane ponrypla.
O nnik i, kosztorjsy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy.muje zamówieuia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu

i wszelkich artykułów budowlanych. 38
L w ó w , ulica G ró d e c k a  lic zb a  3 , telefon numer 460.

iptOłOioioioioioiotoioioiocoioiotoioiotoiOK
i m i i i m i t m u t t u i i n i k i m i i i t i M m i i i i k i f e i t

| Największy skład sukna w kraj u j

□ a ubrani i dla

za ło żo ny w  ro k u  1841 f irm y  2YY %

I 
%

we Lwowie, Rynek I. 33 §
otrzymał świeżo na skład i poleca w wi lkim wyborze najmodniejsze materjały ^

francuskie 
angielskie 

krajowe i styryjskie
Ta

Panów 
Pań 

Dzieci
Sukna i drelisz<i na liberje.

UW* Sukna u n i f o r m o w e
dD pp. wojskowych, urzędników państwowych, studentów

!><> powozów
W sze h ie  p m M i  i l  naitaiszycfi d i  najlepszych.

P r ó b k a m i  s ł u ż y m y  n a j c h ę t n i e j  b e z p ł a t n i e .
Syecjilue k a r t o n y  p p .  I c r a w c o n a  wysyłamy na żądanie. 
Zamówienia pocztą wykouywnjemy j ik  naj tirannlej bszw łoczaie.

i !
< M &1 * _ %

£  ^  %
zr. %
& —  5c o  %rr ce=3 %
o  saa 5  
o ----- 2
a 0 0  ^  
°  ?

i
5angielskie Cord Velveteens w prążki ^
»  
%
%

i  

•  !
P ort^* r o se g o d z i n a  d r o g i  

T r  y e s t n
o d

| Kgoiele morslrie. |
koło Pirano (Istria)

Austro W ęgize h jedyne ką­
piele solankowa z solą marską Kąpiele solanKowe"!

28°/„ s j .i  o birdzo wysokiej zawartośii bromu, a skatKiem tego niaziównam e 
silny środik przeciw wszelk ego rjdziju  wys:ęk m, cierpieniom stawuw i mesku- 
łów i t. p. (s-czegVnie w reumatyzmie i wszelkich rodzaj ch dny (artritis) cier­

pieniom pęclnrza, angielskie, chorobie, anemii i t. p.
B irdzo piękna kąpiel na wybrzeżu z piaskiem miękkim, siczegT iie j nada­

jąca się dla d l katnych osłibionych pań i dzieci, oraz jiko następowa .nracja  
po kąpie’ach sohnltowyL-h lub z temiż kombinowanych. Bardzo przyjemny, ła g i-  
dny, um arkowany w /e-ie i w zimie klimat. Hotel, pens'oa Porte rose, ceny 
urniart owane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 O .  O .  I  r e d ł a n i ,  dzierżawca kąpieli i dyrektora.

H a n d s l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w i  L w o w i e , plac M a rj& c k l I . i O .

poleca

MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną

cem no naciągającą z ypybornjm smakiem 
i aromatyczną wonią:

Conge c z a r a n .........................................Nr. 11/( kg. zł. 1-61
8 • u g h o .g ..................................................   2 ,  ,  ,  2 —

,  ,  zbioru majowego ,  3 ,  ,  ,  3 —
kayoow , ...................................  4 . » . 4 —
Melange dd Londras . . . . ,  5 .  „  , 4 -—
Wyslewkl z własnych h e r b a t....................................  1'30

„ z najlepszych h e r b a t .............................„ 13.1
Ceny herbaty oznaczono na ■j, kilo w paczkach pc 

9 */. i »/. kilo.
Cnnniki w y s e ła m  na żądanie franoo.

Dra Ludw ika Schweinburga
Sanatorium  i za k ła d  w o d o le czn iczy

( w  Z U C K ‘ D A N T E 1,  a u s tr . Ś lą s k ).
Zaktid dla lizyk.lno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-eLktrote- 

rapia, m ssaż Kuracja djetetyczm. i terenowa. Kąpiel i dwakomórkowe i elektry- 
cz o-świętlane. Gmach zakladn nowo-zbadowany.

Wielka sa li urządzona hygienicznie i zaopitrzona w przyrządy^ m echf l i ­
czne System dra Herza. — Badania płom ieniam i ROitgena podłng d’Arsovala. 
Kąpiele sztuczne sucha (w kocach). Ką-nek w gorącem powietrzu i w ęglo-kwa- 
sosudowe et:. — PoLżenie zakłada urządzonego z komfortem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie 819 _________

“CASCARINE LEPRINCE ”
W y tw ó r  u ży teczn y  z C aseara  S a g ra d a . 

W Y P Ę D Z A JĄ C Y  ŻÓŁĆ \ RO ZW ALN IAJĄ CY
Akademia Medyczna w Paryżu l i  Czerwca 180:!. —  Akademia lim ii-jelm isn I ro  Kwietnia 1892. 

Z A T W A R D Z E N IE  CHRONICZNE — SŁA BO ŚCI W Ą T R O B Y  
P rz ec iw  g n ilcow y  »r»uuow  tra w ien ia .

OSŁABIENIE K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  

K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E
Działanie tępo środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przy wy łunę ni a, 

zmieniając sposob użycia; skutki znakomite w z a t w a r d z e n ia c h  r h r u n ic z n y c h " ,  w s ł a ­
b o ś c ia c h  w ą t r o b y ,  w k a m ie n ia c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie hrzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikiohów 
reumatycznych (D r RousJ w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
Tiny o 7 W V P y a in a iDw ic Prz^ tażdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka. 
DU od ł* TY jliŁiaJUa (E lix iru  jedna albo (lwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać tub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f A R i r M V I E \  i Czopki do stolca na Cascarinic  dla przyspieszenia lub ogra nic /,cnia 
L i l o l i i l u I l i l f l l E i O  ( skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W aina Uwaga.—  Dlauniknienia licznych pndrahiahi naśladowniclwpod nazwami podobnymi 
prosimy tJanow Doktorów o \v% raźne zapi^ywmie na receptach : C n a p A r i n e  L i - p r l i i e c

•  •  •  •ÎJ_ _ _■ • w  ——_ _—. .   . ’  II - n m  —  I M  ■ m T n w w  ^ g i —
Do nabycia w e Lwowie w  aptekach Pp. Mlkolasoha i Sp. i Wewlóraklego w Krakowie, w aptekach Pp. Wlaznlewoklego, Redyk*

i Mlkuoklogo. 2001

Opal
„Niechaj jeden drogiemu o tein pawie”.

Najlepszy w św ecie istniejący 
środek do ciyszczenia plam w pły­
nie o przyjemnej woni i niezapainy 

Bezwarunkowo dobry i sku­
teczny. 276 9

S k ł a d  u

Lwów, Rynek liczba 38

Wątle 91 Gospflyń!
Do szurowania podłóg, jaYoteż 

i do zupełnego oczyszczenia na­
czyń, sprzętów wszelkiego rodza­
ju itp. — poleca :

W ió rk a  s ta lo w e ,
Ł u g  ka m ie n n y, 276 10
M y tk l d r z e w n e ,
M y tk l k o k o s o w e , oraz 
„ B r fq u e t s ‘ ‘ w ę g le  do ż e la z e k  

do p ra s o w a n ia

Alojzy H ibner
L w ó w , R y ń s k  3 8

Własnego wyrobu
n a jle p s zą

Masę woskową
n a  p o d ł o g i

I p r a w d z iw ą

n a  posadzki
poleca 276 12

A LO JZ! HUBNER
Lwów, RyneU8, __

Kompletne wyprawy W i n n e
z drzewa, naczynia kamienne, sita po­
czt órne do mąki i farowania, kosze na 
bieliznę do podróży, ręczne do zaknpna, 

poleca w najlepszej jtkości i najtaniej

Stanisława Pilsl, plac BernardyńsM 17.
Dla wygody P. T Pub'icznoś:i, urzą­

dziłam skład naizyn kamiennych w han­
dlu Wgo Franciszka Czarneckiego, ul. 
Łyczakowska. 344

Perfumerje
w 11 ikonach i na w aję

M y d ł a  t o a l e t o w e
we wszystkich zapachach

Kosmetyki i pomady
PR ZY B O RY  TOALETOW E

Grzebienie 
Szczotki, Szczoteczki

G ą b k i  t o a l e t o w e
poleca

K u szczak
&  Zu bik

we Lwowie, plac Halicki I 1,
polecają

M ATERJE wełniane 
„ jedwabne

ua suknie damskie.

$<£
& Batysty, Perkale

<S 
&
$
&

Zefiry, Satyny, Woale.

5 =  Najnowsze taniny i Ulw 3 !
Wielki w y b ó r. N a jn iżs ze  ceny.

Próbki franko

mmmmmm mm

mm
W o d o cią g i

Bracia Mund

mmmmmm
tern

Sykstuska 23, 
S ta ra  p iez ta .

T e l e f o n  N r .  6 0 3 .

9
W

Konc. Zakład instalacyjny
wykonuje

urządzenia wodociągowe
łazienki,  klozety etc. 

z zastosowaniem najnowszych ulepszeń 
po cenach umiarkowanych.

| W  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  ' 9 S  3 '8
:
• •  mmmmmm

mmm
• i

Z  P a r y ż a  p o w r ó c i  ' a
A. SZALKIEW1CZ

§T* L W Ó W , plac Marjaeki liczba 10.
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ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

N I E O M Y L N Y  Ś R O D E K
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R  ą i T A C Y I  P I E R S I O W Y C H  
C H O R O B  G A R I L A  i  B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  — 3 1 .  U lica. S e l-o ra n y
W K rakow ie w Aolokach P. P W. REDYKA. W T \ ."  WSKIEGf MIKUCKIEOO; 

w Lwowie «̂  A plikach P P. MIKO^ASCHA, WEWIORSKIBGO. R U Cl.JP  I 8KLEPIŃ8K1EOO.

Pociati Kolejowe uofllng; zegara sroflTawn-sn ro p isH ip  j  1 mała 1900.
Do Lwowa przyohodzą:

i  Krakowa (2-31', 9'45 noc) 
i  Podwołc :zysk (głów. dw .)

na Podzam cze 
ł  raraopola-Kopyczyniec 
ł  Borek W.-Grzymało w»
i  R zeszow a.......................
i  Czerniowiec-Itzkan . . 6-20
z Chodorowa-Podwyso.iego  
ł  Stryja, i awocz. B udapeszt 8'05 
i  Stryja, Chyrowa, £ jchej (f) 8'05t 
z Stryja, Stanisławowa . . 8‘0b
ł  B e łż c a ........................
i  Rawy Rnskiej i Sokala 6’00
z J a n o w a ...............................7-45
i  B r z n c h o w ic .........................6-46'
i  Zimaej Wody 7-10 r. J S‘lO

' Pociągi pospiestne (Schnelzttge, 
•  od 1/6— 15/9 ♦  1 /6— 15/9 w

reno

6-10
3-85
3 1 2

przdp.

8-50
8-00
7-40

11 4E
11 5F

8-15

8-15
9-00

popoł.

1-35*
2-35* 
2-20*  

2-85* 
2-85

1-45*

1 4 5
1 4 5

3 1 4
12-55

11-15

54U
5-'40
5-17

5-40

6-66

5-55
5-65
8-28J
7-24
5-45

noc

8 40* 
1 0 3 0  
10-12 
1 0 2 5

10-00 
10 20*  

l l 3 u  
10-85 
12-05

9-23*
8-50
8-49

ze Lwowi odchodzą:

do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podizamcta 
do Tarnopola-Kopyczvnioc 
do Borek W .-Grzymafuw. 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkae 
do Chodoiowi-Podwysok. 
do Stryia, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyi., Suchej (t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B o ł z c a ....................... .....
do Rawy ras. ioj i SokJ z . 
do Janowa 9-1? r sci . f t  
do Brznchowic 2*51 1 n. ś 
do Zimnej Wody 8-20 0

rano

4-15
6-80
6-43

6-85
6-30
6-25

9-15 
5-45* 
4 10

przedp

8-80
9-25
9.42
9 8 6
9-85

9-55
P-45

9 0 0 t  
9 1 0  

10-20 
10 «■ 
1-251  
1010 

8 46

popoł.

2-55*
1-65*
2-08*

1-55* 
8-80
2-45* 
2-45*

8-05

8-15
2 1 5 'i
5 ? :

wiecz.

6-80
7-lU
7-88

6-10

6-25'
7-OOf 
7-00

7-26 
6-18^  
7-48 
6 4C

noc
(10-50
) l2 -4 0

11-00
11-26
11-10
1 1 0 0

110-40 
l 2-51

M i
8 2 6

10-60

8 od 1/5 81/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w *1 - L-ele i św ięta ; 
dni pow ziednie; t t  od 1/6—15/9 w niedziele i św ięta; _5 od 1/5— 81/5  

i od 1 6 /9 -8 0 /9 ;  4 od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg htyskawiczay odchodzi zt Lwowa a gedzisio 8-60 rana; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wioozór.

Odpowiedzialny z a  reRałcję: Dr. Kazimierz Ostasiewski-tiarański. Właściciele iAwydawcy': Dr. K. Ostaszewsk i-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.

^


